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PROLETARJUSZE wszystkich KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

AUTOKRACJA—
„SEJNOKRACJA"—

DEMOKRACJA
Ze słow a „Sejrookracja" (dosłownie: 

w ładna Sejmu, rządy parlam entu) uczy
niono w Polsce jakiegoś straszaka. N aj
dziksza demagogia „w schodniego" typu 
św ięciła tu  tryumfy. Tow. H erm an Dia
mond w artykule  poniższym rozpraw ia 
się z dziw aczną „legendą", w obec k tó 
rej s ta ją  zdum ieni ludzie Zachodu.

PROTEST PRZECIW WYROKOWI W PROCESIE
SZACHTYNSKIM

tagu Bartels wydali prokla® *^ **4* 
dii sowieckiego, zawierającą gorący pro
test przeciwko krwawemu wyrokowi w

Dla człowieka zachodu pojęcie 
„Sejm11 i „Sejm rządzący1*, czyli „sej
m okracja", jest zupełnie tożsąme tak, 
że nikomu przez myśl nie przejdzie, 
że  można te  pojęcia rozszczepić i o- 
bok „Sejmu rządzącego'1 postawić

fojęcie „Sejmu bez władzy11, Sejmu, 
tóry egzystencję swą zawdzięcza 

wyrzeczeniu się władzy. Takie po
mieszanie pojęć może pow stać tylko 
w głowie człowieka wschodu, który 
n a  skutek w ielusetletniej niewoli 
przyszedł do tego, że niema równo
ści między ludźmi, że istnieją dwa 
rodzaje ludzi: jedni, którym się roz
kazuje, których się kopie i bije, a 
drudzy, którzy panują i rządzą. Czło
w ieka wschodniego stan  tak i społe
czny nie razi, wszak tak „zawsze” 
było, od pra-pra dziadów i pewno tak 
być powinno. Krótki sen o wolności, 
równości, sprawiedliwości minął... 
jak sen, a rzeczywistość wznawia da
wne tradycje niewolnictwa i pań
szczyzny. Demokracja polega na ró
wności wszystkich ludzi, na usiłowa
niach zrównania nietylko wobec p ra 
wa, nietylko co do udziału wszyst
kich w rządach, ale i w usiłowaniach 
zrównania stopy życiowej, udziału w 
dobrach świata, w stosunku do odda
nych społeczeństwu pracy i usług. 
Człowiek zachodu zdobył dem okra
cję największym wysiłkiem i nie w a
ha się ponieść największych ofiar, by 
zdobytych praw  demokratycznych 
nie stracić, i ażeby je rozszerzać. 
Tam, gdzie lud w łasną krwią zdobył 
demokrację, tam  jej nikt już odebrać 
nie potrafi. Co innego na wschodzie, 
gdzie demokracja głębszych korzeni 
nie zapuściła, gdzie ją zaw iała bu
rza wielkich zdarzeń historycznych, 
tam, gdzie panuje fatalizm wschodni, 
wiara, że wszystko jest płodem woli 
sił wyższych, z którem i walka jest 
darem na. W  żadnem państw ie nie 
panuje dem okracja niepodzielnie; 
podczas gdy na wschodzie nie tole
ruje się naw et pozorów demokracji, 
na zachodzie reakcja używa wszyst
kich sił, by rozkw it demokracji 
wstrzymać. Piśmiennictwo, szkolnic
two, nauka i sztuka służą tym w ar
stwom, które, posiadając środki ma
terialne, używają wszystkich środ
ków, by pełnia demokracji nie za
chwiała ich stanow iska społecznego. 
W pływa się na klasę robotniczą fi
lantropią* opieką nad chorymi, nad 
dziećmi; schlebia się i nadużywa 
wszystkich, a licznych bardzo środ
ków, by zaćmić sąd obywatela w je
go najbardziej istotnych sprawach. 
Przeciw „sejmokracji”, przeciw rzą
dom parlamentarnym , to jest przeciw 
rządom  samego narodu, staw ia się 
wszystkie siły, by obywatel nie do
szedł do pełnej dojrzałości,  ̂ by i w 
„Sejmie rządzącym” utrudnić pełny 
Tozwój demokracji. Ale na zachodzie 
^ u ro p y  znaczenie demokracji i zbli
żanie się jej do ostatecznych celów 
rośnie z każdym dniem. „Sejmokra- 
cja" zbliża sie do zwycięstwa demo
kracji-

Co innego na wschodzie. Tu silna
tradycja autokracji ułatw ia zadanie 
owym ciemnym siłom, przeciw sta
wiającym się demokracji. W alka z 
demokracją i f st brutalna, siła fizycz
na ma ją zgnieść. Sejm staje się ofia
rą  nietajonej nienawiści, nastraja się 
umysłowość tak, _ jakoby rządy Sej
mu, rzecz rozumiejąca się sama przez 
się, najprostsza i najnaturalniejsza, 
była czemś niesłychanem, czemś po- 
tw om em  wprost. Udało się owym 
ciemnym siłom z określenia „sejmo- 
kracja" zrobić coś zdrożnego i naw et 
w ludziach, którzy całem uczuciem 
stoją po stronie praw ludu, wywołać 
wyobrażenie, jakoby rządy ludu były 
czemś niedobrem, czemś szkodli- 
wem. a autokracia. oanowanie jed-

BERLIN, 10 lipca (A. W.). Szereg wy
bitnych politycznych i społecznych dzia
łaczy Niemiec jak przewodniczący 
Reichstagu Loebe, b. kanclerz Wirth, de 
putowam Paul Levy, Katarzyna von 
Kardoff, b. minister Enuelenz, redaktor 
naczelny „Vossische Zeituag" Georg 
Bernhardt (domniemany następca Stre- 
semanna na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych), przewodniczący Land-

6 SKAZANYCH UŁASKAWIONYCH, —  5 SKAZANYCH
STRACONYCH

procesie o aferę sabotażową w Zagłębiu 
Donieckim.

„Reżim, który dla podtrzymania swe
go istnienia — mówi prflfldamacia w **' 
kończeniu — posługuje się podobnetni 
decyzjami sądów, nigdy »« będzie w 
stanie zapewnić sobie sympat? świata”.

Moskwa, 10 lipca. (PAT-) Central
ny Komitet wykonawczy ZSRR, na 
wniosek najwyższego trybunału, za
mienił karę śmierci skazanym w Pro " 
cesie szachytńskim Matowowi, Bj[a" 
tanowskiemu, Berezowskiemu, Bo

jarynowowi, Kasarinowi i Szadłuno- 
wi — na 10-letnie więzienie. Nato
miast kom itet potwierdził wyrok 
śmierci w stosunku do pozostałych 5 
skazanych. Wyrok został wykonany.

SPOR NACJONALISTYCZNYCH URZĘDNIKÓW 
Z SOCJALNO-iDEMOKRATYCZNYM SENATEM

GDAŃSKIM
G dańsk, 10 lipca. (PAT.). W rolcu ubie

głym Senat w. m. G dańska, kierow any przez 
żywioły nacjomaLisłyczno - niem ieckie, sk ło
nił oddany sobie zw iązek urzędników  gdań
skich  do dobrow olnej ofiary na  rzecz sk a r
bu W olnego M iasta G dańska w formie 
rezygnacji z pew nej skrom nej części mie
sięcznych poborów  urzędniczych

Po upadku  praw icow ego Senatu  i po 
objęciu rządów  w G dańsku przez Senat, w 
którym  zasiadają soojał - dem okraci, zw ią
zek  urzędników  w ypow iedział odnośną u- 
mowę z dniem  1 kw ietn ia r. b. W odpow ie
dzi na to  S enat w. m. wniósł doSejmu pro
jek t ustaw y, zmieniającej dobrow olną do tej 
pory  rezygnację urzędników  z części pobo
rów  n a  drobną redukcję tychże poborów  w 
drodze ustawodaw czej.

Związek urzędników, za pośrednictw em  
jednego ze swoich członków, w ytoczył prze-

DALSZE REPRESJE WOBEC PRASY 
SOCJALISTYCZNEJ

KONFISKATA „CHŁOPSKIEJ PRAWDY*
R edakcja „Chłopskiej P raw dy",  ̂ oraganu 

wiejskiego Polskiej Partji Socjalistycznej, 
otrzym ała wczoraj^pismo następujące:

Do
Pana Stanisława Niemyskicgo 

ul. Warecka 7.
Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę 

na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 o prawie prasowem (Dz. Ust. Nr. 
45 poz. 398) zarządził zajęcie Nr. 15/118

z dnia 8 lipca 1928 r. Dodatek nadzwy
czajny A. p. n. „Chłopska Prawda" z 
powodu artykułów: „Polska Partja Socja 
listyczna wzywa chłopów i robotników 
do obrony prawa udziału w rządach” i 
„Jeśli rząd wystąpi przeciwko Konsty
tucji, chłopi i robotnicy będą wolni od
p o s łu sz e ń s tw a ” .

Za Komisarza Rządu 
na m. st. Warszawę 

M. Szyszyłowicz.

WYMIANA NOT
ZNOWU POLSKA i LITWA

ciwko Senatow i gdańskiemu skargę, biba 
cywilna gdańskiego Sądu krajowego w yda
ła  orfzeczemie, stw ierdzające, że w spom nia
na u staw a z dn ia  30 m arca b. r. jest sp rze
czna z post ano wi en i ami konstytucji gdań
skiej, w rezu ltac ie  czego zarządzono obni
żenie poborów  urzędniczych w G dańsku 
jest niew ażne. S enat gdański, w edług zapo
wiedzi prasy, odw ołał »ię w tej spraw ie do 
wyższej instancji.

Zw iązek urzędniczy, niem al w yłącznie «- 
panow any przez żywioły nacjonalistycano- 
niem ieckia, s ta ra  się wszelkiemu środkam i 
i sposobami u trudnić pozycję obecnego Se
natu  i doprowadzać przedew szystkiem  do 
usunięcia z niego socjal-dem okratów . A k
cja urzędnicza ma zatem  charak te r w yraź
nego sabotażu, sk ierow anego przeciwko 
obecnemu lew icow em u Senatow i gdańskie
mu.

P0RTUGALJA RATYFIKOWAŁA KONWENCJĘ 
WASZYNGTOŃSKĄ

D aw n o  już w y p o w ied z ie liśm y  p rz e k o 
n an ie , że p o li ty k a  p. Waldemarasa w 
s to su n k u  do P o lsk i b ę d z ie  p o le g a ła  na  
o d w le k a n iu  ja k ie jk o lw ie k  d ecy z ji m o ż li
w ie  na jd łu że j, k o rz y s ta ją c  ze  w sze lk ich  
okazji, ze w sze lk ich  p re te k s tó w .

P. Waldemaras doszedł do władzy pod 
znakiem obrony litewskich praw do 
Wilna, zagrożonych przez „kompromi
sową” postawę Rządu demokratyczne
go. Słynna mowa tow. Kairysa w Sejmie 
litewskim o konieczności porozumienia 
polsko - litewskiego była równie ulu
bionym argumentem dyktatora, czy, 
ściślej mówiąc, dyktatorów, w Kownie, 
jak „partyjnictwo” na szpaltach naszej 
prasy „sanacyjnej'.

Dlatego też nie wierzyliśmy nigdy, by 
p. Waldemaras naprawdę chciał zna
leźć jakiś sposób polubowny rozwiąza
nia zagadnień spornych. Gdyby znalazł, 
musiałby abdykować ze stanowiska dyk
tatora. Ale nie jest w słanie odmówić 
zgody na same rokowania. Więc szuka, 
jak powiedzieliśmy, wszelkich możli
wych pretekstów.

Wczorajsza nota z propozycją uznania 
Wileńszczyzny za terytorjum „sporne 
w jakimś zgoła oryginalnym rozumieniu 
jest jednym z licznych posunięć, zmie
rzających do stwarzania trudności dla 
bieżących rokowań gospodarczo - komu
nikacyjnych i do zaostrzenia wzajem
nych stosunków — powiedzmy P®y* 
chologicznych.

Opinja polska winna — w odpowie
dzi — zachować właśnie idealny spokój. 
Takie wybuchy „szlachetnego oburze
nia", jak naprzykład, na szpaltach 
„Przeglądu Wieczornego”, są zupełnie 
zbyteczne. Porozumienie prawdziwe, 
szczere, istotne Polski z Litwą wymaga 
zwycięstwa demokracji i w Polsce i w 
Litwie. Zanim to nastąpi, pragnęlibyś
my usunąć z drogi jaknajwięcej różnych 
drobnych kamieni i kamuszków. P. Wal
demaras temu przeszkadza ze wszyst
kich sił. W tym leży interes jego „wła- 
dzy". Nie należy ułatwiać p. Waldema- 
rasowi roboty przejmowaniem się, „sen
sacjami** dziemnikarskiemi, a zwłaszcza 
„grożeniem". Litwin.

OPINJA KRAJU
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W LIPNIE

Genewa, 10 lipca. (PAT). Między
narodowe Biuro Pracy otrzymało ofi
cjalne zawiadomienie, iż Portugalja

formalnie przyjęła i ratyfikow ała
konwencję waszyngtońską o 8-mio 
godzinnym dniu pracy.

WARUNKI OPOZYCJI W CZECHOSŁOWACJI
Praga, 10 lipca (P. A. T.). Wczoraj 

odbyły się rokowania koalicji rządowej 
z opozycją w kwestji nowelizacji ubez
pieczeń społecznych. Opozyqa postawi
ła następujące żądanie: Koalicja rządo
wa zrzeka się parytetu w zarządach to

warzystw ubezpieczeniowych, ja k  ró w 
n ież  odstępuje od zamiaru przedyskuto
wania chociażby części ustawy jeszcze 
przed ferjami. O pozycja  w y ra ż a  ch ęć  
p o d ję c ia  ro k o w a ń  po w y ra ż e n iu  opinji 
p rz e z  fach o w có w .

W niedzielę ubiegłą odbyły się w 
Lipnie (Kujawy) wybory do Rady Miej
skiej. Według dotychczasowych wiado
mości wyniki wyglądają następująco: 

PPS. — 8 mandatów;
Bund — 1 mandat;
Poale - Sjon — 1 mandat:
Niemcy — 1 mandat;

Ortodoksi — 1 mandat;
Sjoniści — 3 mandaty;
Blok „jedynki", N. D. i Ch. D. — 7 

mandatów.
Mieszczanie — 2 mandaty.
Rozczulający — doprawdy jest ten 

sojusz „sanacyjne” - endecko - cha
decki.

GWAŁTY KLERYKALNE W MEKSYKU
M eksyk, 10 lipca. (PAT.) Pod miej

scowością Leon stoczona została bi
tw a pomiędzy powstańcami, na czele 
ktcrych sta ł podobno ksiądz katolic- 
ki, i wojskami związkowemi. Poległo 
4 żołnierzy i 24 powstańccw.

Powstańcy napadli w okolicy Patz- 
cuaro na pociąg, którym jechał depu
towany federacyjny Sandeval, oraz 
b rat jego burmistrz Tacam baro; po
rwali ich obu i powiesili na słupach 
telegraficznych.

ZGON C0RKI TROCKIEGO
M oskwa, 10 lipca. (AW). W  W iem om , 

miejscu deportacji T rockiego, zm arła s t a r 
sza córka Trockiego, po dwutygodniow ej 
chorobie galopujących suchot. T rocki, na-

sku tek  fatalnych warunków, w jakich się 
znajduje, również zasłabł i nie opuszcza łóż
ka.

S M
r.ostki, czemś najnaturalniejszem,
najlepszem.

Cała nienawiść, k tóra do niedawna 
u obszarników jawnie i bez zasłonek 
zwracała się przeciwko chłopom, ca- 
nak, że czas nagiej autokracji minął 
robotnika, zwraca się w tej klasie 
przeciwko Sejmowi. W ydaje się jed
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także i dla wschodu. Persja pozbyła 
się szacha, który jeszcze kilkadzie
siąt lat temu żądał w Paryżu, gdy o- 
glądał gilotynę, by ścięto któregoś z 
jego orszaku, gdyż pragnął zobaczyć 
gilotynę działającą i nie mógł żadną 
m iarą zrozumieć, dlaczego mu we 
Francji na to p o z w o lić  nie chcą. Tur
cja pozbyła się padyszacha i rządzi 
się... „sejmokracją”. W  naszych o-

czach zaszły w Chinach nieprawdo
podobne zmiany. „Sejmokracja ^zwy
cięża, mimo czarnej sny reakcji, mi
mo nienawiści, którą wywołuje w 
klasie kapitalistycznej zagrożonej w 
swej egzystencji. Niema na świecie 
niczego wiecznego i jedno ustępuje 
drugiemu. Kapitalizm, doszedłszy do

przeciwko Sejmowi. Wydaje się jed- ^ X  wego rozwoju, który trwał
S  I łu io . jak dh,<o panow ał indywi-tak długo, jak długo panow ał indywi 
dualizm w gospodarstw ie, ustępuje 
nowym formom społecznym. Nie po
może mu ani gniew, ani żal. Na miej
sce panującego indywidualizmu po
wstają zespoły gospodarcze. Na miej
sce autokracji politycznej wchodzi 
„sejmokracja”, rządy Sejmu rządy 
Narodu. Do niej przyszłość należy.

Herman DiamaxuL

ECHA OLBRZYMIEJ KATASTROFY OKRĘTOWEJ
STATYSTYKA OFIAR

Santjago de Chile, 10 lipca. (AW).
Urzędowe obliczenie ustaliło niemal 
ostateczną listę ofiar niebywałej k a 
tastrofy Angamosa. Z ogólnej liczby 
załogi, składającej się z 9 oficerow,
124 szeregowców m arynarzy i 82 pa

sażerów (łącznie 215) uratow ano do
tychczas 6 osób. Pozatem  najwyżej 
kilka osób mogło, według tw ierdze
nia świadków katastrofy, uratow ać 
się na łódkach. W  ten sposób liczba 
osób, k tóre zginęły, wynosi 200—205.

0 DZIEŃ ŚWIĘTA NARODOWEGO W NIEMCZECH
Berlin, 10 lipca. (PAT.) „Vossische 

Ztg." donosi, że frakcja niemieckiej 
partji ludowej na posiedzeniu dzisiej- 
szem uchwaliła jednomyślnie głoso
wać przeciw ustawie, ogłaszającej 
dzień 11 sierpnia, rocznicę uchwale
nia konstytucji wejmarskiej — świę

tem ogólno - narodowem. Na uzasad
nienie tego stanow iska frakcja ma 
przytoczyć, jako argument, że wpro
wadzenie nowych świąt z przymuso
wym wypoczynkiem w okresie żniw 
przynieść może znaczne stra ty  inte
resom rolnictwa niemieckiego(l)-

NIEMCY A PAKT KELL0GA
Berlin, 10 lipca. (PAT.) Dziś przed połud

niem komisja Spraw  Zagranicznych R eich
stagu odbyła pod przew odnictwem  posła 
socjalistycznego Schejdem ana, przy udziale 
kanclerza H erm ana MUllera, pierw sze p o 
siedzenie, na którem  podsekretarz  staniu 
ron Schubert przedłożył obszerne spraw o

z d a n e  o  rokow aniach dyplom atycznych w 
spraw ie paktu  a n ty w o je n n e g o  Kelloga. Ko
misja, po w yczerpującej dyskusji, w ypow ie
działa się za tem, aby rząd Rzeszy w  jak- 
najbliższym czasie udzielił przychylnej od
pow iedzi na ostatn ią propozycję am erykań
ską.

KANDYDAT NA PRZYSZŁEGO PREMJERA
JUG0SŁAWJI

Wiedeń, 10 lipca (P. A. T.). Według 
doniesień dzienników z Białogrodu tam
tejsze koła polityczne oczekują powoła
nia do Białogrodu posła  ̂ jugosłowiań
skiego w Berlinie Balugdzica, który ma 
zlikwidować panujący od dłuższego cza
su kryzys polityczny. Balugdzic posiada

wielki wpływ na dworze królew
skim oraz wśród wszystkich stronnictw 
politycznych. Z tego też powodu uważa 
się go za opatrznościowego męża stanu
i osobistość, mogącą doprowadzić do 
porozumienia między stronnictwami.



„ROBOTNIK'1, środa 11 lipca 1928 r. Nr. 192

Klasa robotnicza nie może przegrać walki o ubezpieczenia na starość. 
Chodzi o jutro spokojne dla człowieka pracy.

NIE I WPRZĄD^IEBf ZW^SEJmT  NA STAR0St MUSI BYt W C,AGU MIESIĘCY JESIENNYCH ZAŁATWIONA POMYŚL-
-■» *-r1n-y> i- »rW W V « rftju.

WYSIŁEK DLA OŚWIATY I KULTURY
Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 

Szkoły Średniej w  Skarżysku - Kamiennej 
otrzymaliśmy pismo następujące, które ze 
szczerą przyjemnością bez żadnych skró
tów zamieszczamy.

Red.

Od roku 1924 działa na terenie Skar
żyska - Kamiennej i okolicy Towarzy
stwo Przyjaciół Szkoły średniej, które 
postawiło sobie za cel zorganizowanie 
szkolnictwa średniego w ten sposób, by 
całkowicie zaspokoić potrzeby miej
scowego społeczeństwa. Towarzystwo 
rozporządza placem 10-cio morgowym, 
przyznanym mu bezpłatnie z terenów 
kolejowych uchwałą Rady Ministrów z 
dnła 29 maja b. r. i buduje na nim gmach 
szkoły średniej dla pomieszczenia gim
nazjum, szkoły handlowej, a częściowo 
i organizującej się obecnie szkoły rze- 
mieślniczo - przemysłowej, dla której 
pobudowane będą specjalne warsztaty 
w najbliższej przyszłości. Majątek To
warzystwa ocenia się obecnie na 400.000 
złotych. Od samego początku swego ist
nienia Towarzystwo znalazło wybitne 
poparcie u pracowników kolejowych 
węzła Skarżysko - Kamienna, którzy na 
rzecz szkolnictwa miejscowego opodat
kowali się 1 do 2% od zarobków mie
sięcznych. Za ty-m przykładem poszli 
następnie urzędnicy Państwowej Fabry
ki Amunicji w Skarżysku, którzy płacą 
na szkołę średnią w Skarżysku - Ka
miennej 1 % od swoich pensji. Obecnie 
akcja rozbudowy szkolnictwa średniego 
stała się bardzo popularną i zyskała sil
ne poparcie tak materjalne jak i moral
ne wśród szerokich mas fizycznych pra
cowników fabrycznych w miejscu i oko
licy. A mianowicie:

„Na prawomoonem zebraniu praćownj- 
ków fizycznych fabryki Bliżyn, odbytem 
w  dniu 21 czerwca 1928 roku, po wysłu
chaniu referatu informacyjnego p. Bałtrn- 
szajtisa  Andrzeja, dyr. szkoły średniej w  
Skarżysku - Kamiennej o powstającej w 
Skarżysku - Kamiennej szkole rzemieślni- 
czo - przemysłowej po przeprowadzonej 
dyskusji pracownicy fizyczni jednogłośnie 
postanowili:

1) Zważywszy na doniosłość sprawy dla 
•fer robotniczych poprzeć wszelkimi środ
kami jak moralnymi tak i materjalnymi 
•prawę rozbudowy szkoły rzemieślniczo- 
przemysłowej w Skarżysku-Kamienmej.

2) Wobec tego postanawiają opodatko
wać się na rzecz rozbudowy powyższej 
szkoły 1 /2  % od miesięcznej pensji.

3) Dla utrzymania kontaktu z Komite
tem rozbudowy szkoły wybierają ze swej 
strony przedstawiciela w  osobie p. Bole
sława Hellera.

Prezydjum zebrania: przewodniczący
(—) St. Mączka, członkowie: St. Komar, 
J. Świercz, Rokita, B. Heller".

W podobny sposób opodatkowali się 
pracownicy fizyczni Państwowej Fabry
ki Amunicji. Na zebraniu w  dniu 39 
czerwca 1928 r., które poprzedziła kon
ferencja tychże pracowników w dniu 22 
czerwca b. r. z referatem p. dyr. A. Bał- 
truszajtisa, p. K. Bobowskiego, burmi
strza m. Skarżysko - Kamienna i p. J. 
Bargla, sekretarza T-wa, w spraw ie

szkoły rzemieślnicze - przemysłowe:, w 
sprawie p. 3 porządku dziennego prze
szedł większością głosów wniosek p. 
Chojnackiego następująco:

„Pracownicy Pas-.twawej Fabryki A- 
municji opodatkowują się aa budowę szko
ły  rzemieślniczej w Kamiennej w wysoko
ści swego zarobku na przeciąg jed
nego roku.

ększością głosów został wybf <ny de
legatem do Rady Nadzorczej Kamitetu 
Budowy Szkoły Rzemieślniczej w Ka
miennej p. Dajnorjsski.

1'Tzewodniczący zebrania: (- -) E. Choj
nacki. sekretarz {-*) Wł. Luchowsk;".

Di,; a 5 lipca 192ŚI r- obyła się w loka- 
1u M-.gistratu m. S W  zysko - Kamienna 
mięjzyzwiązkiwa konferencja związków 
kciciowych Z. Z K., Z. Z. M.. Z. U. K 
i P. Z K., która jednogłośnie u :,w a!Jła, 
c > ratfępuje:

, Po wysłuchania sprawozdania p dy
rektora B ałtraszajtisa  z akcji budowy 

szkół: gimnazjum, szkoły handlowej i rze
mieślniczej zebrani przyjmują do wiado
mości sprawozdanie i wyrażają imieniem 
reprezentowanych związków uznanie i po
dziękowanie p. dyrektorowi za celową i 
pełną poświęcenia pracę. Zebrani postana
wiają jaknajbardziej popierać ideę szkol
nictwa tak moralnie jak i materjalnie i 
rozwinąć jaknaj usilniejszą propagandę 
na rzecz budowy szkół". Przewodniczący 
(—) A, Biernacki, sekretarz (—) F. Szym 
czyk.

Liczebnie organizacje, popierające To
warzystwo Przyjaciół Szkoły Średniej w 
jego akcji rozbudowy szkolnictwa śred
niego w Skarżysku - Kamiennej, przed
stawiają się następująco:

Związek Zawodowy Pracowników Ko
lejowych 1600 członków.

Związek Urzędników Kolejowych 253 
członków.

Związek Zawodowy Maszynistów 250 
członków.

Polski Związek Kolejcwców 103 człon
ków.

Pracownicy fizyczni fabryki „Bliżyn" 
około 500 członków.

Urzędnicy Państwowej Fabryki Amu
nicji około 200 członków.

Pracownicy fizyczni Państw. Fabryki 
Amunicji około 3000 członków.

W raz z członkami swymi z pośród re
szty społeczeństwa miejscowego i oko
licznego Towarzystwo Przyjaciół Szko
ły Średniej liczy tedy z górą 6000 człon
ków.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Szko
ły Średniej uważa za swój obowiązek aa 
tej drodze podziękować pracownikom 
kolejowym, Państwowej Fabryki Amu
nicji i Fabryki „Bliżyn" za ich głębokie 
zrozumienie i ofiarność na rzecz szkol
nictwa, a także Dyrekcjom wyżej wy
mienionych instytucji za zajęcie w tej 
sprawie przychylnego stanowiska.

Sekretarjat Towarzystwa
Jan Bargiel.

Skarżysko-Kamienna, d. 8 lipca 1928 r.

SAMORZĄD STOUCy
REMUNERACJA DLA PRACOWNIKÓW  

„AGRILU“.
Przedstawiony Magistratowi do zatv/ier- 

dzeoia bilans „Agrilu" na rok operacyjny 
od l,rV 1927 r. do 31.111 28 r. zamyka się 
»umą 2.367.518 zł. i wykazuje czystego zys
ku 479.300 zł. Bilans ten sprawdzała kootro- 
,'a miejska. Z uwagi na to, że wykazane zy
ski są o 34% wyższe, niż przewidywano w 
budżecie, co w dużej mierze przypisać na
jeży pracy całego personelu, Magistrat po
lec ił wypłacić wszystkim stałym urzędnikom 
i robotnikom specjalną remumerację w  w y
sokości 75% miesięcznych poborów gotów
kowych, względnie 18-dniowy zarobek 
dzienny.

Remuneracja ta nie dotyczy dyrektora, 
kierownika biura i administratora klucza 
Mienia.

NOWY OŚRODEK ZDROWIA.
Na wniosek Wydziału Zdrowia Publiczne

go Magistrat zgodził się wydzielić z folwar
ku Rakowice, stanowiącego własność fun
dacji szpitala św. Rocha, plac o przestrzeni 
28.457 m. kw. ]>od budowę ośrodka zdro
wia za opłatę na rzecz fundacji odpowied
niej tenuity dzierżawnej i pod warunkami, 
'akie zarząd fundacji ustala. Opłata będzie 
co 12 lat podwyższana, zgodnie ze wzro
stem wartość iplacu. Po upływie terminu 
administracji plaou przez Magistrat {w ro
ku 1952) wszystkie zabudowania przechodzą 
bezpłatnie na rzecz fundacji w  stanic uży
walności,
DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH.

Jak wiadomo, w ieloletni dyrektor tram- 
wajzw miejskich inżynier Alfons Kiihn o- 
bjął stanowisko ministra komunikacji. W 
zw-ązku z tero Magistrat postanów'! udzie- 
linć inż. Kuhmowi urlopu bezpłatnego na 
czas sprawowania przez niego obowiązków  
ministra, zastępstwo zaś jego w Dyrekcji 
Tramwajów powierzył wicedyrektorowi inż. 
L. Fukowi, a w  okresie urlopu tego ostat
niego — inż. J. Lenartowiczowi.

REWIZJA CĘLNA A PROMIENIE 
RENTGENA

W urzędzie celnym w Nowym Jorku 
zastosowano promienie Rentgena przy 
rewizji u osób, wydających się celnikom 
podejrzanymi. Gdy urząd celny otrzy
muje wiadomość od swoich agentów w 
Europie, że pewna Amerykanka zakupi
ła w Paryżu brylanty, a gdy brylantów 
tych nie okazuje przy wjeździe do Ame
ryki, zapraszają ją do oddzielnego po
koju, gdzie ją prześwietlają. Takie prze
świetlenie sprawia, że wszelkie twarde 
ciała, gdziekolwiek by nie były ukryte, 
wychodzą na jaw. Fotograf ja rentgenow
ska demaskuje nawet połknięte kamie
nie drogocenne, znajdujące się w żołąd
ku. Jest to jeden z licznych sposobów 
szmuglowania praktykowanego w Ame
ryce, Nawet sznur pereł, ukryty w wy
sokim obcasie trzewika staje się tak wi
doczny, jakdyby szmuglerka nosiła go na 
szyi.

„Gdy następuje zamach stanu, —  
jego tw órcy w iedzą zw ykle, jaki ma 
być początek zdarzeń; nie w iedzą nigdy  
jak i będzie koniec, przew idują  prawie 
zaw szę fa łszyw ie
Disraeli, konserwatywny mąż stanu An- 

glji, o Napoleonie HI.

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU w WARSZAWSKIEJ
KASIE CHORYCH

Wczoraj odbył się dalszy ciąg konfe
rencji w sprawie zatargu w warszaw
skiej Kasie Chorych.

Na Konferencji postanowiono: 1) przy
jąć zwolnionych członków Prezydjum 
Zarządu Związku z powrotem do pracy

z dn. 1 sierpnia r. b., oraz 2) uznano za
sadę ingerencji Związku w sprawach 
pracowniczych.

W ten sposób zatarg został zlikwidor 
w any.

PAMIĘCI LEGJ0NIST0W, POLEGŁYCH 
POD K0STIUCHN0WKĄ

W dn. 15 lipca — staraniem Wołyń
skiego Komitetu Uroczystości Legiono
wych na Polskiej Górze pod Kostiuch- 
nówką, odbędzie się obchód, poświęco
ny pamięci poległych tam żołnierzy Le-

g jonów.
Dojazd — stacja kolejowa Czartorysk; 

dalej końmi; organizacja zapewniona; w 
powrotnej podróży przyznana ulga
66%.

13 DNI WŚRÓD LODÓW POLARNYCH
Co opow iada kapitan Lundborg — Losy w ypraw y, którą 
w ódz opuścił —  Dni nędzy i cierpień — Mięso b ia łego  
niedźw iedzia pożyw ien iem — Ocalenie Lundborga.—Mobile 

pod pręgierzem  opinji publicznej.
Specjalnie wysłany na Szpicberg przed

stawiciel „Stockholms Tidningen", od
był wywiad z kapitanem Lundborgiem, 
który przedstawił mu ponury obraz swe
go pobytu wśród lodów wraz z rozbit
kami f|ltalji“. Gdy kapitan Lundborg 
wylądował po raz wtóry po uratowaniu 
Nobilego i gdy aeroplan uległ uszkodze
niu, rozbitkowie przenieśli już z wiel- 
kiemi trudnościami ciężko rannego Ce- 
cioniego do miejsca lądowania. Musieli 
oni następnie przenosić na to miejsce 
cały namiot. Nastąpiły wówczas strasz
liwe dni nędzy i okropnej męki, w czasie 
których po chwilach gorączkowej na
dziei następowało całkowite zobojętnie
nie i zniechęcenie. Słońce ukazywało 
się tylko na chwilę rano, poczem wszyst
ko zakrywała gęsta mgła, wśród któ
rej dawał się słyszeć tylko szmer i trzask 
lodów, tworzących niespodziewane ka
nały w miejscach najbardziej nieoczeki
wanych. Najboleśniejszym zawodem by
ło nieprzybycie spodziewanej pomocy 
ze statku „Krasin". W ciągu 13 dni, ja
kie przebyłem wśród lodów, sprawami 
wyżywienia zawiadywał Viglieri, wyda
jąc każdemu ściśle obliczoną połowę ra
cji dziennej, śniadanie składało się z cze
kolady z sucharami, przemoczonemi w 
wodzie morskiej przy upadku. Pozatem 
żywiliśmy się mięsem zabitego białego 
niedźwiedzia, na kolację zaś były zwy
kle konserwy mięsne z sucharami. J e 
dyną pociechą był konjak, przywieziony 
przez Lundborga oraz papierosy, rzuca
ne przez lotników. Stosunki między roz
bitkami niezawsze były serdecznemi i 
miłemi, gdyż zniechęcenie i ogólne zde
nerwowanie doprowadzało czasami do 
gwałtownych kłótni, które równie nagle 
ucichały jak wybuchały. Wielką radość

sprawiały wiadomości, otrzymywane * 
Rzymu, oraz rozmowy telegraficzne z 
kolegami, znajdującemi się na Szpicberr 
gu. W ciągu 6 dni srożył się straszliwy 
cyklon, w 'czasie którego wszyscy roz
bitkowie, zziębnięci i przedenerwowani 
musieli pełnić 4-godzinną służbę war
towniczą. Wiadomość o przybyciu na 
Szpicberg aeroplanu marki „Moth" po
witana została z entuzjazmem. Jednak
że miejsce lądowania było zalane wodą 
i rozbitkowie musieli pracować 2 dni ! 
1 noc aby umożliwić lądowania apara
tu. Była to najcięższa praca, jaką można 
sobie wyobrazić. Dnia 5 lipca rano pa
nowała piękna pogoda i możliwem by-: 
ło nawet widzieć kontury przylądka 
Smith. Nadejścia pomocy oczekiwano z 
wzrastającą niecierpliwością. Wreszcie 
przybył hydropłan szwedzki celem zba-. 
dania możliwości lądowania. Po jego 
odlocie przybył jeszcze drugi hydropłan, 
większy, który zrzucił zapasy żywności 
i wreszcie, około 1-ej w nocy nadleciał 
na aeroplanie „Moth" porucznik Schy- 
berg. Lądowanie odbyło Się pomyślnie 
— kończył kap. Lundborg — i zosta-i 
łem zabrany przezr por. Schyberga.

W czasie, gdy towarzysze Nobilego 
na krze lodowej uwięzieni cierpią głód 
i męki, małe mając nadzieje na uratowa-, 
nie się, gen. Nobile, uratowany przez 
Lundborga, który 13 dni wśród lodów; 
polarnych przebył, udziela szumnych 
wywiadów o „wspaniałych rezultatach" 
wyprawy. Nie zmieni to jednak faktu, 
iż Nobile znajduje się pod pręgierzem 
opinji publicznej świata — wart miana 
tchórza i człowieka małego, który swych 
podwładnych w chwili niebezpieczeń
stw a opuszcza.

Restauracja Hotelu „Yiclorja"
Ja sn a  26, te ł. 277-09 $  Q$F0(IZlG Ja sn a  26, te ł. 277-09
poleca obiady klubowe zł. 2.50. Podczas obiadu przygryw a znane trio rumuńskie 
pod dyr. p. CZERBANESKŁ w ieczorem  w ystępy pierw szorzędnych sił artystycznych.

ANTONI ZDANOWSKI.

GÓRNICTWO 
WĘGLOWE POLSKI

{na podstawie V tomu sprawozdań Ko
misji Ankietowej).

Zagadnienie komunikacyjne w przemy
śle węglowym. — Stosunki iinansowe 
przedsiębiorstw górniczych: wpływ ka
pitałów określony stosunkiem udziału 
kapitałów zagranicznych i krajowych; 
kapitały zakładowe; fundusze amortyza
cyjne i inne; majątek inwestycyjny; ko

szta amortyzacji na tonnę węgla.
VIII.

W r. 1925 koleje przewiozły około 20 
miljonów ton węgla, w r. 1926 — około 
30 miljonów. Stanowiło to w stosunku 
do ogółu przewiezionych kolejami ła 
dunków: w r. 1925 — 44.4%, w r. 1926— 
49.7%.

Sprzedaż ładunkami kolejowemi sta
nowiła około 80% całej sprzedaży wę
gla w kraju i zagranicą.
, Już same te liczby i porównania mó
wią dobitnie o znaczeniu kwestji ko
munikacyjnej dla przemysłu węglowego.

Górnictwo węglowe korzysta z dale
ko idących ulg przewozowych, opartych

na ulgowych taryfach, silnie zróżniczko
wanych.

Nadzwyczaj ciekawe dla zagadnienia 
konsumeji wewnętrznej węgla są usta
lone, na podstawie statystyki kolejo
wej, ilości węgla, przewożonego w ko
munikacji wewnętrznej. Wynika z nich 
że na odległości 1 do 100 kilometrów 
przewozi się 33.5% ogólnego tonażu w 
r. 1925, i 30.0% — w r. 1926; od 101 do 
351 kilometrów — w r. 1925 — 35.3%, 
w r. 1926 — 34.2; od 351 do 600 kim. — 
28,6% w r. 1925 i 33.3% w r. 1926; wre
szcie ponad 601 kim. w r. 1925 — 2.4%, 
w .r 1926 — 2.3%.

Przeciętne oboiążenie węgla t. zw. 
grubego, kosztami przewozu wynosiło 
w stosunku do ceny węgla loco kopalnia:

Na Górnym Śląsku w 1925 r. od 28,6% 
do 46,1%; w r. 1926 — od 31,3% do 
29,4%.

W Zagłębiu Dąbrowskiem: w 1925 r. 
od 33,2% do 46,1%; w r. 1926 od 39,7% 
do 31,2%.

Najwyższe obciążenie grubych sorty
mentów węgla kosztami przewozu kole
jowego dochodzi do 60%.

Eksportowe taryfy są dla kolei, jak to 
stwierdza Komisja Ankietowa, deficy
towe.

Nie będziemy tu wchodzić w omawia
nie całego, obszernie ujętego w spra
wozdaniu zagadnienia komunikacji dla

górnictwa. Napomkniemy tu jedynie o 
sprawie niedomagań kolejnictwa w za
kresie braku wagonów na węgiel. Braki 
te szczególnie dotkliwie dały się od
czuć w drugiej połowie r. 1926.

Przemysłowcy w odpowiedziach na 
ankietę wystąpili z wielkim naciskiem 
z postulatami wybudowania jaknajkrót- 
szej drogi kolejowej do portów w Gdań
sku i Gdyni, łączącej z niemi zagłębia 
węglowe. Ponadto domagali się budowy 
dużej stacji sortowniczej dla Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz rozbudowy szeregu 
dworców przetokowych. Sprawozdanie 
z naciskiem podkreśla znaczenie budo
wy projektowanej linji Łazy — Kiwerce 
dla sprawy podniesienia spożycia wę
gla na rynku wewnętrznym.

W części sprawozdania, poświęconej 
stosunkom finansowym górnictwa, omó
wiony jest i zilustrowany cyfrowo wpływ 
kapitałów zagranicznych i krajowych, 
określony udziałem tych kapitałów w 
stosunku procentowym do całej sumy 
kapitałom angielsko - amerykańskim — 
582,1 miljonów fr. złotych. Największy 
udział przypada i tutaj kapitałom nie
mieckim, w łącznej sumie 234,3 miljo
nów franków złotych, co stanowi 36.39 % 
całego kapitału zakładowego; następ
nie — kapitałom francuskim i belgij
skim — 134 miljony fr. zł., t. j. 21,05%, 
kapitałów angielsko -. amerykańskich —-

18,98%; na czwartem dopiero miejscu 
kapitałom krajowym — 91,7% miljonów 
fr. zł., t. j. 16.58%.

Z tego 13 towarzystw czysto węglo
wych, reprezentujących razem 29,32% 
wydobycia całego zagłębia, rozporzą
dzało 36,52% kapitału zakładowego, wy
kazanego w zestawieniach przedsię
biorstw.

Środki własne (kapitał zakładowy, fun
dusz amortyzacyjny) tych przedsię
biorstw wzrosły o 13,56% w r. 1926, w 
porównaniu do r. 1925; w tem zaś fun
dusze amortyzacyjne, zapewne i inne 
wzrosły o 48,2 %. Fundusze amortyzacyj
ne czysto węglowych towarzystw wzro
sły w tem o około 9%.

Majątek inwestycyjny wszystkich 22 
przedsiębiorstw wzrósł z r. 1925 na 
1926 — o 12,16%.

Księgowość towarzystw mieszanych, 
posiadających, obok kopalń, także huty 
żelazne, cynkowe, fabryki kwasu siar- 
czanego itp., prowadzona jest, niestety, 
w ogromnej większości tych towarzystw 
łącznie. Stąd komisja Ankietowa natra
fiła na trudności przy określeniu wyłącz
nie stanu finansowego kopalń. Dlatego 
znajdujemy w sprawozdaniu zestawienia 
łączne i — obok nich — zestawienia, 
dotyczące stanu majątkowego czysto 
węglowych przedsiębiorstw.

22 towarzystwa, przedstawiające ra 

zem 74,02% wydobycia węgla całej Pol
ski, rozporządzały kapitałem zakłado
wym, jak niżej:

W r. 1925:
Rejon Ś ląsk i 314.172.700 zł.
Rejon D ą b ro w sk i 127.159.800 zł.
Rejon K ra k o w s k i 31.024.200 zł.

Razem 472.356.700 zł.
W  roku 1926:

Rejon Śląski 
Rejon Dąbrowski 
Rejon Krakowski

311.809.000 zł. 
128.078.600 zł. 
31.024.200 zł.

Raze:m 470.911.800 zł.
Amortyzacja za lata 1925 i 1926 wy

nosiła odpowiednio na 1 t. węgla wydo
bytego: 0.77 złotych (t. j. 5.6% kosztów 
wydobycia bez amortyzacji) i 1,31 zło
tych (t. j. 9.0%).

Przytoczone powyżej, bardzo zgruba, 
liczby i porównania świadczą także, jak 
zestawienia w przytaczanych danych z 
działu kosztów wydobycia, o pomyślnej 
sytuacji finansowej przedsiębiorstw wę
glowych.

W hastępnym, ostatnim rozdziale ar
tykułu, omówimy stwierdzenia i wnioski 
Komisji Ankietowej, zmierzające do ra
cjonalizacji produkcji węglowej i obni
żenia cen węgla.
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KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE.

On. 10 b. m. o godz. 11 rano odbyło 
się w W arszawie posiedzenie podkom i
sji ekonomicznej, na którym  delegacja 
litew ska złożyła swoje uwagi odnośnie 
do polskiego projektu. P lenarne posie
dzenie komisji' komunikacyjno - ekono
micznej odbędzie się prawdopodobnie 
dn. 11 b. m., w środę.

d e l e g a c j a  p o l s k a  o p u ś c i ł a
KOWNO.

Pozostali w Kownie członkowie de
legacji polskiej do rokow ań z Litwą, a 
mianowicie przewodniczący p. naczel
nik Hołówko i sekretarz  p. Perkow ski 
po ustaleniu i podpisaniu protokułów  z 
ostatnich posiedzeń komisji polsko - li
tewskiej do spraw rozrachunku i bezpie
czeństw a z przewodniczącym delegacji 
litewskiej, opuścili wczoraj o godz. 11 
w nocy Kowno, wracając drogą na Rygę 
do W arszawy. (PAT).

USTAWA AMNESTYJNA.

Dzisiaj ukaże się w Dzienniku Ustaw 
ustaw a amnestyjna.

CO ZAWINIŁO WILNO?
Dowiadujemy się, że wskutek nied okład 

ności, stwierdzonych w Dyrekcji Cel we 
Lwowie, prezes tamecznej Dyrekcji p. Smol
ka został przeniesiony do Dyrekcji Ceł w 
Wilnie-

DYREKTOR ADMINISTRACYJNY 
„POLMINU".

Jak się dowiadujemy, p. Schatzel został 
powołany na stanowisko dyrektora admin- 
stracyjmego „Połmiiniu". P. Schłltzel je«t bra
tem pułkownika Schatzela, zajmującego wy
bitne stanowisko w M, S. Wojsk.

PROGRAM WYBORCZY ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY
WIELKI PLAN NAPRAWY USTROJU SPOŁECZNO-GOSPODARCZEGO W. BRYTANJI

pozytywnej pracy socja-

Ór u b TaT eromska I
W czoraj w ieczorem  zm arła w 

W arszaw ie n a  straszn ą  chorobę rak a  
O ktaw ja z  R adziw iłłow iczów  Żerom
ska, p ierw sza żona w ielkiego pisa
rza. W  dziejach lite ra tu ry  polskiej 
O ktaw ja Żerom ska ma zapew nione 
na zaw sze m iejsce poczesne. W naj
tragiczniejszym  okresie życia S tefa
n a  Żeromskiego, gdy zapoznany, 
ż a rty  nędzą, opadający z sił Żerom 
ski żegnał się już z w szelką nadzie
ją, O na to  w łaśn ie zjaw iła się, by  Go 
skrzepić, dodać otuchy, przywrócić 
M u w iarę  w e w łasną moc. P rzez 
długie i ciężkie la ta  była M u naj
w ierniejszą tow arzyszką, p rz p ac ió ł-  
k ą  i pom ocnicą. D zień chw ały  Że
rom skiego, Jego  trium f, zw ycięstw o 
nad konserw atyzm em  estetycznym  
i ideowym  społeczeństw a polskiego 
w  znacznym  stopniu  genjalny A rty 
s ta  zaw dzięcza ofiarnej i bohatersk ie j 
pełnej sam ozaparcia się pom ocy swej 
M ałżonki.

Dziś odeszła już, lecz Imię Je j w  pa 
mięci przyszłych pokoleń n ierozer
w alnie zostało  złączone z ty tu łam i 
w ielkich dzieł: „Rozdziobią nas k ruk i 
i wrony", „Syzyfowe prace* i „Lu
dzie Bezdom ni".
-------------- -  —  iniirMi—1,-r—r -

Przed  dziesięciu laty , tuż po u- 
kończonej wojnie, angielska P artia  
P racy  w ystąpiła z m anifestem  p. t.

Świat P racy  i nowy porządek  spo
łeczny* (Labour and the new  Social 
O rder). W  ciągu tego czasu P artia  
rozrosła  się i rozszerzyła swe w pły
w y po w ielekroć, nabyła w iele do
św iadczenia, nauczyła się rzą t .
b rać  odpow iedzialność za y j
W ielkiej B ry tan ji. W  obliczu nowych 
w yborów , w zmienionych w arunkach 
P a rtja  P racy  ogłosiła w sobotę p ro 
jek t nowego swego program u, ry  
uchodzi za najważniejszy dokum ent 
polityczny ostatn iej doby w  Ang ji.

W  przedm ow ie do program u, k tó ry  
b ra tn i „D aily Herald** nazyw a h isto 
rycznym  dokum entem , tow. R am  Y 
M ac D onald pow iada: „P artja  P ra  , 
w  odróżnieniu od innych partyj, n 
zajmuje się łatan iem  dziur na z y  
system ie, lecz przekształceniem  
pitalizm u na Socjalizm. Program  sam, 
w ydany w  książce pod tytułem  ,, a- 
bour and the  N ation" (Obóz Pracy 
i Naród), poprzedzony jest obszernem  
zobrazow aniem  istniejącego dziś s ta 
nu  rzeczy i k ry ty k ą  dw u burżuazyi- 
nych stronnictw : konserw atystów  i
liberałów . „P artje  przywileju boga
ctw a i urodzenia..." zbankrutow ały. 
N ędza w  zagłębiach węglowych, o- 
gonki przed  biuram i dla bezrobo .- 
nych, w yrastające długi zakładów  o- 
pieki nad ubogimi —  są nagrobkiem  
tych partji i w yrokiem  na me... s t a 
bilizuje się przepych i rozrzutność w 
w  życiu pryw atnem , a skąpstw o dla 
celów publicznych, niedołęstw o i ni
szczenie przem ysłu, nadm ierne w y
datk i na uzbrojenia, a oszczędzanie 
na instytucjach, k tó re  służą dla 
wzm ocnienia zdrow ia i w zbogacenia 
ducha całej społeczności".

Tej sm utnej rzeczyw istości i n i
szczycielskiej gospodarce m ieszczań
skich stronnictw  przeciw staw ia p ro 

gram  plan 
listycznej.

Program  stw ierdza po raz pierw szy 
bodaj w  form ule całkiem  w yraźnej, 
że „P artja  P racy  jest P artją  Socjali
styczną". O to podstaw ow e zasady 
program u:

1. O chrona pracow nika i spożyw cy 
przed  w yzyskiem .

2. Pow iększenie bogactw a narodo
wego przez zastosow anie do w y tw ór
czości i podział dóbr tych m ożliwo
ści, k tó re  o tw orzyły  nam postępy  
nauki i w iedzy i sztuki gospodarow a 
nia.

3. U dostępnien ie powszechnego za 
dośćuczynienia powszechnym  po
trzebom  cywilizowanego bytu-

4. U żytkow anie dla powszechnego 
dobra nadm iaru  bogactw , k tó ry  obec
nie w zbogaca znikom ą mniejszość lud
ności.

5. System atyczne uprawianie P°* 
lityki pokoju i współpracy w spra
wach międzynarodowych.

W  tym  celu  P artja  Pracy zam ierza 
użyć w ładzy dla

a) zapewnienia każdemu człow ie
kowi społeczeństw a takiej stopy ży
ciowej i takiego dochodu z zatrud
nienia, k tó re  są niezbędne dla zdro
wego, niezależnego i godnego bytu;

b) przetworzyć przemysł —  krok  
za krokiem , z uwzględnieniem  spec
jalnych po trzeb  i różniących się o- 
koliczności rozm aitych gałęzi w y
tw órczości —  z pola walki o zyski o- 
sobiste w  spółdzielcze przedsiębior
stwo, prow adzone celem służenia 
społeczności całej i podległe jej k o n 
troli-

c) szybko i szeroko rozwinąć te  
działy służby społecznej —  ośw iaty, 
zdrow ia publicznego, m ieszkań, u- 
bezpieczeń  na w ypadek choroby i 
bezrobocia —  k tórych  brak  czyni z 
jednostki ig raszkę przypadków  eko
nom icznych i niew olnika otoczenia.

d) Tak zm ienić system  podatkow y,
aby zapew nić środki n a  utrzym anie i 
napraw ę ap a ra tu  m aterjalnego w 
przem yśle i uzyskać nadm iar, po
w stały  przecież z w ysiłku  społeczne
go, na w ydatkow anie dla dobra po 
wszechnego. . .

e) U stanow ić pokoj, wolność i sp ra 
w ie d l iw o ś ć  przez zasypanie źródeł 
m iędzynarodowych sporów , przez są
dy polubowne i rozjem cze, p rzez za
niechanie wojny, jako środka p o lity 
ki państwowej, przez rozbrojenie o- 
raz polityczną i gospodarczą w spó ł
p racę  przy pom ocy Ligi N arodow  i 
porozum ienia z państwam i, k tó re  me
są członkam i Ligi".

O to zasady program u szczegółowo 
następnie rozw iniętego. K onkretne 
zadania najbliższej przyszłości są na
stępujące:

podnieść p łace  celem  zw iększenia 
pojem ności rynku w ew nętrznego, 
znieść ustaw ę o zw iązkach zaw odo
wych, ograniczającą ich działalność, 
skodyfikow ać ustaw odaw stw o spo 
łeczne, wzmocnić ochronę p racy  i 
rozszerzyć ubezpieczenia na w ypadek 
bezrobocia, przerzucić ciężar p o d at
ków  na k lasy  posiadające, ustanow ić 
specjalne komisje dla przygotow ania 
p lanu unarodow ienia w ielkiego p rze
m ysłu podstaw ow ego, stw orzyć jak- 
najlepsze w arunki p racy  dla spó ł
dzielczego ruchu, ściśle przestrzegać 
8-mio godzinnego dnia pracy , znieść 
niedaw no narzuconą dodatkow ą go
dzinę p racy  dla górników.

W yliczyliśm y najważniejsze punk
ty  projektu, k tó ry  będzie przedm io
tem  obrad jesiennego K ongresu Partii 
P racy  w  Birmingham, stare j tw ie r
dzy konserw atyw nej, w  k tó re j p ierw 
szy wyłom  uczyniono dopiero przed
k ilku laty.

O program ie tym i o p rzeo b raże
niach w ew nętrznych P artji P racy  n a 
piszem y jeszcze osobno. J» S,

Z OGRODU ZOOLOGICZNEGO W WARSZAWIE

WYCIECZKI ZARZĄDU 
GŁOWNEGO T. U. R.
WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ.
Lista uczestników zam knięta. Wyjazd 

z W arszaw y w sobotę, dn. 14 b. m. o 
godzinie 21.30. Zbiórka na Odjazdowym 
Dworcu Głównym o godz. 20.30, sala 
s p r z e d a ż y  biletów. Regulamin rozesła
ny. Pożądane zabieranie aparatów  fo
t o g r a f i c z n y c h  ze względu na piękne k ra 
jobrazy i ciekawe zabytki a rch itek to 
niczne.

W  T atry. Wyjazd z W arszaw y 21 b. 
m. wieczorem- Pow rót 29 lub 30 lipca 

i  rano. W ycieczka zwiedza Kraków i Za
kopane, poczem udaje się na w ysoko
górską wycieczkę * Zakopanego przez 
Zaw rat, Dolinę Stawów do M orskiego 
Oka. Następnego dnia udaje się wyciecz
ka  przez Rysy (najwyższy szczyt Pol
ski) na czeską stronę do •Popradzkiego 
stawu. Dzień następny wycieczka spędza 
na zwiedzaniu czeskich uzdrowisk- 
Szczyrba, Smokowiec, T atrzańska Łom
nica, poczem wyrusza na G erlach (naj
wyższy szczyt Tatr), Małą W ysoką, Pol
ski Grzebień, przez Roztokę i W odospa
dy Mickiewicza w raca do Zakopanego. 
Prowadzi tow. Dubois; koszt 60 złp.; 
zapisy do 15 lipca.

Wszelkich informacji udziela i zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Generalny T. U. 
R. — Warszawa, ni. Czerwonego Krzy
ża 20, tel. 325-05 od godz. 5 do 7 wiecz.

Artykuły f k orespondencje  przezna
czone do „Matki i D ziecka" należy p rz e 
syłać do redakcji „R obo tn ika" dla tow .
.Janiny Ryngmanowej.

S tolica nasza do bardzo niedaw na 
była chyba jedynem  m iastem  o m il
ionowej ludności, k tó re  nie posiada
ło ogrodu zoologicznego. Dziś mamy 
już przynajm niej za lążek  tak iego  og
rodu, k tórego  rozwój po pierw szych, 
ciężkich, k rokach  w chodzi na drogę 
norm alną. Zbytecznem  byłoby dowo
dzić pożyteczności ogrodu zoologicz
nego dla m łodzieży i wogóle ludnoś
ci m iejskiej, pozbawionej bezpo
średniego stykan ia  się z p rzedstaw i
cielam i dziko żyjącego św iata  zw ie
rzęcego. To też  z radością należy po 
w itać usiłow ania w  k ierunku  zapew 
nienia W arszaw ie tego, co od dziesię
cioleci posiadają już_ naw et mniejsze 
sto lice europejskie, jak np. K open
haga, czy B udapeszt.

Oczywiście, do tego zalążka ogro
du zoologicznego w  W arszawie nie 
m ożna stosow ać ani miary, ani w y
m agań, jakie m am y w obec w ielkich 
i daw nych ogrodów  zoologicznych ta 
kiego Hamburga, Londynu, Berlina 
czy W iednia. Bądź co będź jednak już 
w  stanie obecnym  w arszaw ski ogród 
zoologiczny p rzedstaw ia  znaczną 
w artość naukow o - w ychow aw czą, a 
um ieszczenie go na Pradze, w  dziel
nicy, przew ażnie pro letarjack iej. 
ściąga doń w ielką liczbę robotników , 
co potęguje jego w artość dla szer
szych mas. N iestety , organizacja te 
go ogrodu narazie jeszcze chybia do 
pew nego stopnia celu, dla k tórego  
jest założony, i przynosi mniej poży t
ku, aniżeliby mógł przynieść ogród, 
już naw et w  swej obecnej, za lążko
wej, fazie.

Pom ijam  już to, że bardzo powoli, 
w  m iarę dokonyw ania prac  niw ela
cyjnych i ogrodniczych, p rzekszta łca  
się on z w ielkiego, n ieuporządkow a
nego śm ietn ika na p rzyby tek  nauki, 
godny w ielkiej sto licy  w ielkiego P ań 
stw a rów nież i pod w zględem  es te 
tycznym . W  tej dziedzinie postępy, 
aczkolw iek zby t m oże powolne, są 
w idoczne na każdym  kroku, i p raw 
dopodobnie już do końca tego roku  
ogród zoologiczny będzie m iał w y
gląd odpowiedni. Za głów ną w adę 
jego obecnej organizacji uw ażałbym  
pew ien brak , być może prow izorycz
ny, odbierający jednak m u znaczną 
część jego w artości pedagogicznej.

P rzecież zadaniem  ogrodu zoolo
gicznego jest p rzedew szystk iem  za 
znajam ianie zw iedzających go z po- 
szczególnem i okazam i św iata  zw ie
rzęcego. Tym czasem  na połow ie k la 
tek , m ieszczących rozm aite  okazy 
p taków  czy zw ierząt, b rak  napisów. 
Gorzej, bo na k la tkach , m ieszczących 
różne okazy, znajdujem y często  je
den ty lko  napis, sku tk iem  czego 
zw iedzający nie wie, do k tórego  z 
tych okazów  dany napis się odnosi. 
T ak  np, na k la tce  z napisem  „Gil",

spostrzegam y —  obok stadka  gili — 
krzyw odzioby, skow ronki i naw et k u 
ropatw y. W k la tce  z napis®m „S zpak" 
m ieszczą się kosy  i drozdy obok szpa
ków. Oczywiście, że um ieszczenie 
sam ych napisów  na k latkach, w  k tó 
rych znajdują się rozm aite okazy, nie 
w ystarczy. Należy na tych  k la tkach  
um ieścić (jak się to gdzieindziej czy
ni) kolorow ane w izerunki w szyst
kich tych okazów  z odpow iedniem i 
napisam i i objaśnieniam i. Dziś, w  
b rak u  tych napisów  i w izerunków , 
publiczność b łąk a  się m iędzy k la tk a 
mi i —  po za otrzym yw aniem  w ra 
żeń w zrokow ych —  niem a z tego 
żadnego pożytku.

W  obecnym  swym stan ie ogród 
zoologiczny nie przedstaw ia  się jesz
cze zasobnie, ale coś niecoś c ie k a 
wego i pouczającego już ma. S tw ie r
dzić jednak należy, że dobór okazów  
uskuteczniany  jest zupełnie p rzypad 
kowo, nie system atycznie. B yłoby 
może praktyczniej uzupełnić p rzed e
w szystkiem  faunę krajową, o k tó rą  
łatw iej, po tem  zaś sięgnąć po egzo
tyczną. Tym czasem  w  p rzed staw i
cielstw ie fauny krajowej m am y liczne 
luki. Nie m ów iąc już o żubrze, łosiu, 
kozicy lub bobrze, w arszaw sk i ogród 
zoologiczny nie posiada jeszcze ani 
rysia, ani żbika, ani świstaka, ani 
tchórza, ani chomika, ani susła, zaś 
z pom iędzy ptaków : dzięcioła, dudka, 
wilgi, jemiołuszki, nie w spom inając 
już o głuszcu, dropiu, cietrzewiu, ja
rząb k u  itp- Luki te dałoby  się może 
w ypełnić ttez wielkiego trudu , gdyby 
zarząd  ogrodu dążył p rzedew szyst
kiem  do skom pletow ania okazów  fa
uny krajowej. Tym czasem  s ta ra  się on 
jednocześnie i o okazy egzotyczne —  
i to, zdaje się, bez żadnego system u. 
•Oczywiście, trudno w yobrazić sobie 
naw et za lążek  ogrodu zoologiczne
go, w  którym by nie było lwa, tygry
sa, lamparta, słonia, ale zao p a try w a
n e  tw orzącego się dopiero ogrodu w  
tak ie  stw orzenia, jak pekari, aguti 
lub egzotyczne sroki, sójki i szpaki 
izanim się nie zdobyło odpow iednie
go  sortym entu  małp> ^wielbłąda, ze 
bry, krokodyla, strusia itp ., nie w y
d aje  mi się celowem. N ależałoby też 
dbać i o dobór okazów, bo ten  n ie
szczęśliw y, nawpół sparaliżow any, 
lew ek, lub praw ie pozbaw ione sierści 
lisy nie spraw iają dobrego w rażenia 

I um ieszczenie n iek tórych  okazów  
nie może nie wywołać zarzutów . O- 
bok w spaniale zaopatrzonych wydr, 
-które m ają bardzo pom ysłow o u rzą
dzone schronisko i rozkoszują się ob 
fitością w ody w  sadzawce, obok w ięk- 
iszości jeleni, danieli i sarn, posiada
jących przestronne pom ieszczenia, 
m am y k la tk i - skrzynM  np. dla kun, 
k tórych  praw ie nigdy me w idać. Ol
brzym ia k latka, przeznaczona dla{gili 
i krzywodziobów, nie ma odpow ied

niego przykrycia, w obec czego p tak i 
te, przyzw yczajone do zimnego k li
m atu , skąd  pochodzą, cierpią, w y
staw ione n a  żar słoneczny.

B udynek drew niany, przeznaczo
ny  dla drapieżców  egzotycznych jest 
b ardzo  ciasny, w obec czego publicz
ność, najliczniej tu  ściągająca, “ ^czy 
s ię  w  najw iększym  nieporządku, 
czegoby m ożna było uniknąć, u s ta 
w iając dw a tu rn ik ie ty  —  jeden przy 
w ejściu, drugi zaś przy  wyjściu, tak , 
aby  fala publiczności przepływ ała 
p rzez  lokal tylko w  jednym k ieru n 
k u . Przydałyby się tu  również (jak 
zresz tą  i gdzieindziej) napisy, że pu 
bliczności nie wolno karm ić zw ie
rząt. O becnie biedny dozorca co 
chw ila m usi to tłum aczyć ustaw icz 
nie zm ieniającej się publiczności, czę 
sto  zupełn ie bezskutecznie.

Jak k o lw iek  park  Praski, p rzezna
czony na  ogród zoologiczny, jest dosc 
duży, to  jednak przy norm alnym  ro z
w oju ogrodu nietrudno już przew i
dzieć chwilę, k iedy —  po zdobyciu 
-nawet m inimalnego zastępu  najbar
dziej typow ych okazow  fauny kra jo 
wej i egzotycznej — stanie się zacia- 
isnym. To też  nie wiadomo, czy jest 
p rak ty czn em  w znoszenie w nim m u
row anych budynków , k tó re  trzeba 
będzie opróżnić przy przenoszeniu 
ogrodu zoologicznego na inne miej
sce.

Na zakończenie jedna uw aga: czy- 
b y  się nie dało p rzep ro w ad z ić  zlania 
zw ierzyńca, m ieszczącego się koło 
m ostu  Poniatow skiego, z ogrodem  
zoologicznym na Pradze. Zwierzy- 
niec ten, posiadający bardzo ładne o- 
kazy, m iędzy innemi i tak ie , k tó rych  
ogród zoologiczny nie ma, jest owym 
„drugim  grzybem  w  barszczu", zu
pełn ie  n iepotrzebnym  w obec posia
dającego w szelkie w arunki norm alne
go rozwoju ogrodu zoologicznego. 
Przypuszczam , że łatw iej byłoby po
rozum ieć się z jego w łaścicielem  co 
do likwidacji tego zakładu, niż sp ro 
w adzać z zagranicy znacznym  kosz
tem  brakujące ogrodowi zoologiczne
mu okazy.

Leon W asilewski,

PRZEGLĄD PRASY
Przed walką o zmianę Konstytucji. — 

Litwa a Polska.

Jesień przynieść ma nam w alkę o 
zmianę Konstytucji. Blok Bezpartyjny 
zapowiedział w tej spraw ie swe wnioski. 
Endecja spogląda miłem okiem na te  
projekty i nic niema przeciw  temu, by 
pomóc „jedynce" w  jej antydem okra
tycznych zakusach. Ba naw et „demo
kratyczny" „Kurjer Polski" godzi się na 
pewne zmiany Konstytucji w kierunku 
ograniczenia praw  Sejmu. Chce tylko, 
aby te  zmiany nie szły „zbyt daleko i by 
„dem okratyczny ustrój został ^zachowa
ny", „Kurjerowi Polskiem u * chodzi 
przedewszystkiem  o to, by projekty Pra  ̂
w icy nie wywołały zbyt ostrej reakcji 
wśród lewicowej części społeczeństwa. 
Pismo to chciałoby pogodzić oba stano
w iska tak, aby wilk był syty i owca ca
ła. No ale to  nie jest znów tak  łatw e. 
Jak  pogodzić tych co dem okracji bro
nią z tymi co chcieliby ją utopić w łyżce 
wody? Nie wybuduje publicysta „Kurje- 
ra  Polskiego" pom ostu zgody między 
zoologiczną w prost nienaw iścią do p a r
lamentaryzmu choćby p. Stpiczyńskiego 
z głębokiem przyw iązaniem  szerokich 
mas ludowych do przedstaw icielstw a 
narodowego, dem okratycznie w ybrane
go. Nic tu  się w ypośrodkować nie da.

Nic też przeciwko „popraw ie ustroju 
Polski" — jak się to pięknie mówi — 
niema chadecka „Rzeczpospolita". Ow
szem, owszem czemu nie. Ta dem okra
cja nie jest znów tak  dla kapitału  J 
broniącej go chrześcijańskiej demo kra- 
q i  wygodna. Nic chciałaby tylko 
„Rzeczpospolita", by zmiana K onstytu
cji odbyła się drogą zamachu stanu. Pi
smo chadeckie nawołuje do praw orząd
ności i między wierszami daje do zrozu
mienia, że „jedynka” przy legalnym 
traktow aniu  zmiany Konstytucji może 
liczyć na praw icę z chadecją włącznie- 

Ubolewa tylko „Rzeczpospolita", ta  
nie wiadomo jeszcze oficjalnie, jakiemi 
zmianami „jedynka" chciałaby nas „u- 
szczęśliwić".

Zarówno artykuły  dzienników? rządo
wych, jak i oświadczenie M arszałka Pił
sudskiego odnosi się do oałego zagad
nienia negatywnie, nie mówiąc nic o  po
zytywnych projektach. W ciąż wysuwana 
jest kw est ja formy, a treść odsuwana 
na plan dalszy:

„Krytkując barda© ostro metody pracy 
parlamentu, a w metodach tych wysuwa
jąc na plan pierwszy technikę załatwiania 
spraw zapomocą przemówień, wywiad nie 
narysował żadnego pozytywnego projektu 
reformy. Odpowiedź pośrednią dał w parę 
dni później p. Marszałek Sejmu, oświad
czając, ii „Sejm niemy jest nonsensem”.
tnivt> pisma omawiają przedew szyst

kiem sprawę konfliktu polsko - litew 
skiego, nie szczędząc dyktatorow i Litwy 
ostrych słów za jego politykę pełną nie- 
szczerośoi i megalomanji. Naogół a rty 
kuły te  nic nowego nie wnoszą, pow ta
rzając rzeczy już przedtem  oświetlone. 
„Kurjer W arszaw ski" cytuje charak te
rystyczny głos łotewskiego w pływ ow e
go dziennika „Pedeja Bridi *, który  zde
cydowanie potępia stanowisko W alde- 
marasa jako nierealne i oświadcza, że 
,,żądania Litwy mogą być nietylko nad
mierne ale i bezpodstaw ne".

A dalej pismo łotew skie pisze:
„Flirty z Niemcami i Rosją odbierają 

Litwie wszelkie możliwości zrealizowania 
jakichkolwiek swych pretensji i dlatego 
Litwa jeet naiwna, jeśli myśli, ie Łotw* 
weźmie udział w wystąpieinach Litwy 
przeciw Polsce".
Głos łotewskiego dziennika o tyle jest 

znamienny, żc poiltycy łotew scy w spo
rze polsko-litewskim stali w swej w ięk
szości po stronie Litwy.

P. W aldem ar as swą „zręczną” polity
ką zraził sobie naw et łotewskich przy
jaciół. Śt. D.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, W arecka 9, tel. 229 - 70

poleca ostatnie swoje wydawnictwo

UMOWA O PRACĘ 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

(rozp. P r e z y d e n t a  Rz-plitej z  d. 1 6 .III.28)

w opracowaniu
JÓZEFA ZAGRODZKIEGO,

radcy Min. Pracy i Op. Społ. 
Cena Zł. 3.

I lA A ,

BIBLIOTEKA
MINJATUROWYCH KSIĄŻEK
U jednego z antyk war juszy berliń

skich wystawiono obecnie kolekcję ksią
żek miniaturowych, stanowiącą pryw at
ną własność niejakiej W ery Rosenberg. 
W ydawnictwa tego rodzaju posiadają 
oddawna swoich amatorów oraz stano
wią przedm iot zainteresowania bibljofi- 
Iów. Podobną kolekcję miniaturowych 
książek i rękopisów w języku rosyjskim 
posiada L. K. Iljinski w Petersburgu, 
k tóry  na tem at miniaturowych książek 
wygłosił przed rokiem interesujący od
czyt z pokazami w pefersburskiem  to 
w arzystw ie bibljofilów.

Jeszcze jedną kolekcję książek - ka
rzełków  posiada państw ow y publiczny 
księgozbiór w Odesie. Ta ostatnia ko
lekcja składa się z 33 rosyjskich i 72 
książek w innych językach, a została 
ona w swoim czasi© podarow ana bibljo- 
tece odeskiej przez jej byłego kuratora 
Michała Tołstoja, zmarłego w 1918 
roku.
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T E L E G R A M Y
ZAMORDOWANIE GEN. PROTOGOROWA

Wiedeń, 10 lipca. (PAT.). Według donie
sień dzienników z Sofji, potwierdza się po
głoska, ie  zamordowanie gen. Pr ot o gorow a 
przypisać należy konfliktom w łonie orga
nizacji macedońskiej. Już przed dwoma mie
siącami miał się odbyć kongres tej organi
zacji, którego termin być ustawicznie prze
suwany, celem uprzedniego załagodzenia 
konfliktu. Protogorow oświadczył gotowość 
ustąpienia z organizacji i wyjazdu zagrani
cę jednakże w ostatniej chwili zrezygnował

ze swego zamiaru, co właśnie spowodowało 
zamach na jego osobę, w celu unieszkodli
wienia go. Zamordowanie Protogorowa na
stąpiło z polecenia członka komitetu cen
tralnego organizacji Iwana Michajtowa, jed
nakże bez zezwolenia drugiego członka za
rządu Christowa. Ponieważ członkowie
komitetu każdą uchwałę mogą powziąć tyl
ko jednomyślnie, uważa się czyn ten za na
ruszenie statutu organizacji

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

NOWE WYBORY W GRECJI
Ateny, 10 lipca. (PAT.) Ogłoszono urzę- 

i o wy komunikat o rozwiązaniu izby. Na 
posiedzeniu rady ministrów zastanawiano

idę nad ewentualnemi zmianami 
wyborczego.

systemu

Co słychać na M ecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

GIOLITTI UMIERAJĄCY.
Stan zdrowia b. premjera włoskiego 

Giolittiego znacznie się pogorszył. Jest 
mała nadzieja powrotu do zdrowia.

ZAMACH BOMBOWY NA BIURO 
PASZPORTOWE.

W nocy z piątku na sobotę dokonano 
w Moskwie zamachu bombowego na 
gmach biura paszportowego. Eksplozja 
zniszczyła część budynku, zabijając peł
niącego straż czerwonogwardziistę, 2-ch 
zaś ciężko raniąc. Wszczęto pościg, w 
czasie którego jeden ze sprawców zo
stał zabity. Nocy dzisiejszej aresztowa
ny został drugi sprawca zamachu w 
miejscowości Podolsk pod Moskwą. Jak  
wykazało dalsze śledztwo zabity został 
b. oficer białej armji gen. Wrangla — 
Radkiewicz.

ZGON BANKIERA.
Zmarł w Paryżu znany bankier Mi

chał Lazard, członek rodziny bankier
skiej Lazard Freres, która, podobnie jak 
Rotszyldowie, należy do potęg finanso
wych świata i pozostaje w ścisłych sto
sunkach z domami bankowemi Lazard 
Brothers w Londynie i w New-Yorku.

HURAGAN W KANADZIE.
Gwałtowny huragan nawiedził wczo

raj wieczorem Ottawę (Kanada) i okoli
cę. W obozie wojskowym dwuoh żołnie
rzy zabitych zostało przez piorun. W 
tymże obozie uszkodzonych jest kilka 
budynków. Podczas burzy poprzerywa
ne zostały linje telefoniczne i telegra
ficzne, a w wielu dzielnicach zgasło 
światło elektryczne.

„PAT“ NA USŁUGACH AMERYKAŃ
SKIEJ BLAGI.

PAT donosi z Nowego Yorku:
Panują tutaj szalone upały, docho

dzące do 92 stopni Fahrenheita. Zdarza
ją się liczne wypadki śmierci od pora
żenia słonecznego. Wiele osób mdleje 
na ulicach. W Chicago pewna młoda 
dziewczyna uwięzła w roztopionym as
falcie pośrodku ulicy i o własnych siłach 
nie mogła się wydostać.

PRZYGODA PROF. JUNKERSA.
Na terytorjum belgijskiem został a re 

sztowany prof. Junkers, którego samo
lot wylądował tam bez uprzedzenia 
władz belgijskich. Samolot skonfiskowa
no. Po wyjaśnieniu prof. Junkers został 
wypuszczony na wolność.

Prof. Junkers jest wynalazcą typu sa
molotów komunikacyjnych, zwanych 
„Junkersami".
ZDERZENIE POCIĄGU ELEKTRYCZ

NEGO Z LOKOMOTYWĄ.
Wczoraj popołudniu pod stacją Lon

don - Bridge (Anglja) nastąpiło zderze
nie pomiędzy pociągiem elektrycznym, 
a lokomotywą. Dwa wagony pociągu e- 
lektrycznego uległy zdruzgotaniu. Po
śród pasażerów jeden zginął na miejscu, 
6 odniosło ciężkie rany, czterej lżejsze 
obrażenia.

DOOKOŁA ROZWODÓW.
Z Paryża donosi „PAT": Na skutek 

stwierdzenia pewnych wykroczeń w 
procedurze rozwodowej obywateli ame
rykańskich, powołano do odpowiedzial
ności przed izbą dyscyplinarną 7-miu 
adwokatów i dwuch komorników oraz 
przed najwyższą radę magistrtaury — 
jednego wice - przewodniczącego izby.

MAGISTRAT CZĘSTOCHOWY PRZY PRACY
Obecny nasz Magistrat jest pierwszym czając peryferji i dzielnic robotniczych,

Magistratem Częstochowy, który pro
jekty zamienia w czyny.

Z lamusa niewykonanych zamiarów, 
jakim było archiwum poprzedniej Rady 
Miejskiej, wydobyty został na światło 
dzienne projekt budowy domów robotni
czych. I oto 5 domów, obliczonych na 400 
mieszkań, jeszcze w tym roku będzie 
gotowych.

W połowie maja rozpoczął nasz Ma
gistrat budowę ogromnej, na 1.500 dzie
ci obliczonej szkoły. Wobec tego, że do 
częstochowskich szkół powszechnych u- 
częszcza 10.000 dzieci i że w nowym bu
dynku nauka odbywać się będzie mo
gła na 2 zmiany, blisko 30% dzieci ro
botniczych znajdzie pomieszczenie w 
tym nawskroś nowocześnie urządzonym 
budynku szkolnym.

Jeżeli wspomnimy jeszcze o budowie 
2 baraków murowanych, otrzymamy o- 
braz prac budowlanych obecnego Za
rządu.

Dbając o estetyczny wygląd miasta, 
o nogi i... obuwie mieszkańców, Magi
strat postawił własną betoniarnię, w 
której dotychczas wyrabia się rury i 
krawerniki. Po nadejściu maszyn do wy
robu płyt chodnikowych, co nastąpi w 
najbliższych już dniach, Magistrat roz
pocznie w calem mieście układanie 
chodników, których koszt pokryją wła
ściciele nieruchomości. Co do jezdni, 
Magistrat prowadzi pertraktacje, celem 
których jest wykonanie jezdni asfalto
wych w ważniejszych arterjach miasta. 
Dopiero też obecny Magistrat należycie 
oświetlił ulice. Całe miasto, nie wyłą-

zostało oświetlone 749 lampami (daw
niej było ich 164) i mieszkańcy prze
stali narzekać na chroniczny wprost za 
chadecko - endeckich rządów — brak 
światła.

Od szeregu lat wałkowany projekt 
wewnętrzno - miejskiej komunikacji 
również rozwiązał dopiero obecny Ma
gistrat. Wygodnie urządzone autobusy 
już zostały zamówione i w połowie sierp
nia zostaną oddane do publicznego u- 
żytku. Dla Częstochowy, która jest mia
stem naogół rozrzuconem, autobusy ma
ją pierwszorzędne znaczenie.

W zakresie opieki społecznej obecny 
Magistrat też już sporo zrobił. Ilość u- 
dzielanych zapomóg, zarówno w pie
niądzach, jak i w naturaljach, wzrosła 
niemal trzykrotnie. Dn. 7-go czerwca 
nastąpiło otwarcie przychodni przeciw
gruźliczej. Na przychodnię tę Magistrat 
ofiarował budynek po byłej elektrowni, 
przerobił go i odpowiednio urządził. To 
też prezes Tow. Przeciwgruźliczego, Dr. 
Rzeźkowski w przemówieniu swem wy
raźnie podkreślił, że, zawdzięczając tyl
ko obecnemu Magistratowi, dało się 
przychodnię uruchomić. Na kolonje let
nie Magistrat wysłał 300 dzieci, na pół- 
kolonje 800.

Takim jest bilans 7-mio miesięcznych 
rządów obecnego Magistratu tow. prez. 
Jarmułowicza.

Magistrat nasz, dając poglądową le
kcję rządów poprzednim gospodarzom: 
chadekom i endekom, udowadnia w 
praktyce, że socjalistyczny program sa
morządowy można zamienić w czyny.

P o w . C zęs to ch o w sk i
WIECE P. P. S .

W dniu 10 Czerwca r. b. odbył się 
wiec poselski w Blachowni, 29 czerwca 
w Parzymiechach — w dniu odpustu i 
w dn. 1 lipca w Rakowie, na rynku. Na 
wiecach tych tow. poseł J. Kaźmierczak 
dawał sprawozdanie z działalności klu
bu Z. P. P. S.

Licznie zgromadzeni wyborcy przyj
mowali z zapałam rezolucje, opowiada
jące się za postulatami socjalnemi, go- 
spodarczemi i politycznemd — wysta- 
wionemi przez  P. P. S. w obronie ludu 
pracującego miast i wsi, wyrażano uz
nanie Klubowi PPS. za jego działalność 
oraz oświadczono się za wstępowaniem 
w szeregi związków zawodowych i Pol
skiej Partji Socjalistycznej.

ZBI0R HISTORYCZNYCH LISTÓW
Współpracownikom londyńskiego 

dziennika „Daily Express' udało się nie
dawno wywieźć z Rosji zbiór listów, 
mogących mieć wielką historyczną war
tość. Była to prywatna korespondencja 
różnych rosyjskich arcyksiążąt i książąt 
z cesarzową Mar ją Teodorówną, matką 
ostatniego cara, a wdową po carze Ale
ksandrze III.

Carowa całą otrzymywaną korespon
dencję przechowywała, a przed uciecz
ką z Rosji oddała na przechowanie jed
nej z dam dworu, która z kolei kore
spondencję tę dała na przechowanie pe
wnemu rosyjskiemu szlachcicowi. Od 
tego ostatniego listy dostały się dzien-

POWSTANIE
POLSKIEGO KOMITETU WALKI 

Z REUMATYZMEM
8 lipca o godz. 12 odbyło się w Państwo

wej Szkole Hygjeny przy ul. Chocimskiej— 
x inicjatywy dyrektora tejże, b. ministra dr. 
W . C hodźki— posiedzenie organizacyjne w 
sp ra w ie  utworzenia Polskiego Komitetu wal
ki z reumatyzmem.

Wygłoszone zostały referaty przez d-ra 
G. Raciążka „O stanie cierpień reumatycz
nych i walce z niemi na Zachodzie" oraz 
przez d-ra tow. H Kłuszyńskiego „O roz
miarach reumatyzmu w Polsce", poczem w 
wyniku ożywionej dyskusji zebrani jedno
głośnie uchwalili założenie Polskiego Komi
tetu walki z reumatyzmem, z d-rem W. 
Chodźką na czele.

Wobec wagi zagadnienia, postanowiono 
t iczwłocznie przystąpić d oakcji czynnej, tu. 
dzież zgodnie z odpowiednim punktem sta
tutu, nawiązać kontakt z wszystkiemi zain
teresowań cmi instytucjami.

Jako wyraz zewnętrzny istnienia w Polsce 
Komitetu Narodowego, postanowiono wyde
legować jednego z członków Zarządu do An
glii na Międzynarodowy Zjazd Komitetów 
,walki z reumatyzmem, pozatem uchwalono, 
tytułem próby, p'djąć akcję przeciwreuma
tyczną już obecnie na terenie Amelina.

nikarzom angielskim, którzy całą ko
respondencję tę, ułożoną w 16 paczkach, 
rożnem! drogami z Rosji wywieźli. Nie
które paczki odbyły niebywałą drogę 
do Atiglji, gdyż przez Syberję i Japonję 
były szmuglowane.

„Daily Express” całą tę koresponden 
oję ofiarował królowi angielskiemu, któ
ry — jak wiadomo — jest siostrzeńcem 
Marji Teodorówny. Listy mają pono za 
wierać dużo ciekawego pod względem 
historycznym materjału, dotyczącego 
dziejów ostatnich dziesiątków lat w Eu
ropie aż do chwili wybuchu wojny świa
towej.

WYCIECZKA 
ZE LWOWA

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickie
wicza zorganizował, łącznie z Oddzia
łem T. U. R. we Lwowie, dziesięcio
dniową wycieczkę nad morze i do Ka
szubskiej Szwajcarji. Wycieczka, liczą
ca 33 osoby, pod kierunkiem S. Frejlicha, 
zatrzymała się w Warszawie przez ub. 
niedzielę, celem zwiedzenia miasta, wie
czorem była na przedstawieniu „W e
sele na Kurpiach" w sali ZZK.

Wczoraj rano towarzysze lwowscy 
wyruszyli do Gdańska.

Wycieczkę przyjmował Zarząd Głów
ny T. U. R.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9, (teł. 229-70)

poleca po zniżonej cenie dawno wyczer
paną książkę

Karola Kautsky‘ego. ZASADY SOCJA
LIZMU

Cena 1 z!.
Organizacje partyjne, zawodowe, oświa
towe prosimy o jaknajszybsze nade

słanie zamówień zbiorowych.

B ra ń sk
AWANTURNICZY KSIĄDZ.

W niedzielę do. 1 lipca w Brańsku na pla- 
ou przed kościołem, po nabożeństwie odbył 
się wiec sprawozdawczy tow. po*. Dubois. 
Zebrani wyrazili jednomyślnie swą solidar
ność z polityką PPS. To stanowisko zebra
nych nie podobało się stojącemu za murem 
kościelnymi wikaremu Antoniemu Duiińco- 
wi. By przeszkodzić wiecowi wcześniej, niż 
zwykle, kazał dzwonić na nieszpory. Tow. 
Dubois, nie chcąc przeszkadzać w nabożeń
stwie, skrócił swe przemów'cnie.

Po wiecu wokoło tow. posła zgromadziła 
się znaczna grupa włościan, rozmawiając z 
nim o miejscowych sprawach. Re zta poszła 
ną nabożeństwo.

Wtem z cmentarza kościelnego, z komżą 
w ręku, wypadł wikary Duliniec, krzycząc: 
,.,jcsł nabożeństwo, ludzie do kościoła, tu 
nie wolno stać, bo obok jest mieszkanie za- 
kry tjama i dom kościelny". Przyczem krew
ki i brutalny ksiądz z fur ją zaczął rozpy
chać stojących spokojnie włościan. Między- 
innemi pchnął tow. po®- Dubois. Tow. Du
bois natychmiast w ostrych słowach zarea
gował na tę niesłychaną napaść awanturni
czego księdza, oświadczając, te tu, gdzie
stoi, jest plac miejski i nikt nie może mu
zabronić przebywan'a na tem placu. Ksiądz 
zapomniał języka w gębie i nie wiedząc co 
robić, chciał znowu odepchnąć tow. Dubois. 
Ten ostatni uprzedził czyn księdza, wziął 
go silnie za rękę i odprowadził rozwście
czonego „sługę Bożego" parę kroków w 
kierunku kościoła, wśród śmiechu ogólnego 
zebranych.

Za księdzem padały słowa: „To tak
ksiądz bliźnich miłuje, djabła, nie Boga, ma
ksiądz w sercu, do kościoła, a nie tu na
rynku awantury wyprawiać".

Tow. Dubois w krótkiem przemówieniu 
napiętnował awantuirniczo-ść księdza, a ze
brani rozchodzili się głęboko oburzeni na 
jego postępowanie,

Tow. Dubois miał zamiar zaskarżyć księ
dza o napaść i zakłócenie porządku pu- 
Micznego, ale w imię zasady „miłujcie nie- 
przyjacioły swoje”, postanowił księdzu prze
baczyć, w tem przeświadczeniu,. że o kim, 
jak o kim, ale o wikarym Dulińcu, powie
dzieć można: „błądzą, bo nie wiedzą co
czynią",

W ilno
SZKODY, SPOWODOWANE HURAGANEM

„Dtzieomilk Wileński" podaje statystykę 
wyrządzonych szkód podczas ostatniej bu
rzy i huraganu na terenie woj. Wileńskiego, 
z której wynika, ż* straty sięgają 1 miłj. zł.

Sosnowiec
JAK FIRMA C. LUBIŃSKI I K. JAS
KÓLSKI ZBOGACIŁA SIĘ NA SUMĘ 

PRZESZŁO 2 I PÓŁ MILJONA ZŁ.
Na początku 1927 roku w „Głosie Za

głębia" p. t. „Pięć lat kradli'' opisane 
były nadużycia, popełnione przez firmę 
C. Lubiński i K. Jaskólski. Pow. Kasa 
Chorych w Sosnowcu przeprowadziła 
kontrolę i z części przedłożonych jej do
kumentów wykryła, że firma Lubiński i 
Jaskólski zarwała Pow. Kasę Chorych 
na sumę około 37 tysięcy złotych. Kasa 
Chorych po jakimś czasie nawet zgo
dziła się przyjąć, zamiast pieniędzy dłu
goterminowe weksle, a przez ten czas 
w firmie potrącało się składki do Kasy 
Chorych o 2 — 4 grup większe, niż na
leżało potrącać i w ten sposób sumę tę 
pokryto ze składek biednych robotni
ków, a nawet podobno firma jeszcze ooś 
zarobiła.

Obecnie p. Lubiński występuje na wi
downi jako firma budowlana, prowadząc 
roboty prywatne, kolejowe i wogóle — 
gdzie tylko daje się zrobić złoty inte
res.

Nic dziwnego, że z posiadanego ma
jątku w 1923 r. (kilka połamanych ta
czek!) firma L. „sumienną" pracą doszła 
do majątku, przewyższającego 2 i pół 
miljona złotych.

Wiemy dobrze, że pp. Lubiński i J a 
skólski przyjeżdżają z Warszawy do 
Grodźca na roboty prywatne specjalne- 
mi salonikami kolejowemi P. K, P. i czę
sto w tych salonikach przywozi się z 
Warszawy po kilka skrzyń oryg. zagra
nicznych napoi, a później w Klubie Gro- 
dzieckiego T-wa przy wyższych urzęd
nikach kolejowych dokonywa się przy
jęcia pewnych serji robót p r y w a t n y c h  i 
kolejowych. — Nawet wiadomo nam le 
ostatnio kosztowały takie „Iibaeyjne 
komisje1' (materjał ten przyda się jesz
cze).

W 1923, 1924, 1925 i 1926 roku, kiedy 
odczuwało się w całem państwie brak 
wagonów kolejowych i wypożyczaliśmy 
wagony z zagranicy, płacąc dużą dzier
żawę — wtedy stało w Grodźcu do dy
spozycji f. Lubiński i Jaskólski (do ro
bót ziemnych prywatnych, prowadzo
nych dla T-wa So-lvay) kilkadziesiąt wa
gonów kolejowych P. K. P. Wiemy na-

t _ _  I

wet kto i Me otrzymał prowizji od tego 
taboru kolejowego, aby według ojczy
stego języka tych panów „mołczać — 
ale nie można tego nazwać „łapów
ką"—-to tylko prowizja, prawda?

Czas naprawdę, by odpowiednie wła
dze zainteresowały się tymi panami * 
położyły kre® nadużyciom.

Ciekawi jesteśmy, jak długo jeszcze 
Urząd Śledczy w Sosnowcu będzie trzy
mał pod suknem całą tę sprawę.

Podobno też f. Lubiński i Jaskólski 
zorganizowała własnych wywiadowców, 
którym płaci po 10 złotych dziennie za 
to, że śledzą kto jest wzywany na ba
danie do Urzędu Śledczego (a głośno 
się mówi w firmie, że świadkowie, któ
rzy będą zeznawać na niekorzyść firmy, 
nigdzie w Polsce roboty nie otrzymają).

L w ó w
PROCES „KRÓLA RZEźNIKóW".

W drugim dniu procesu przeciwko Nowa
kowi i tow. zeznawał oskarżony Jan Walas, 
zajęty obecnie u Nowaka, jako czeladnik 
masarski. Do winy się nie poczuwa i zezna
je, że kiełbasy dla wojska wyrabiane były, 
z mięsa wołowego i wieprzowego.*Wobec 
faktu, że obrona usiłuje zbagatelizować roz- 
strząsaaie stosunku przymieszki wieprzowi
ny i wołowiny przy wyrobie kiełbas, zasła
niając się teimi, że w procesie dr. Hijolskb- 
go chodziło o wołowinę i że wobec teSD 
Nowak nie potrzebował pouczać ozeladn1- 
ków, o jakim procencie wołowiny i wie
przowiny mają mówić, — zabrał głos prze
wodniczący i odczytał akt, z którego wy
nika, że Nowak miał interes w tem, by po
uczyć czeladników, w jaki sposób mają ze
znawać w kwesłiji materjału mięsnego, da
wanego do kiełbas, Nowakowi chodziło o 
sądowne odparcie zarzutów, jakoby fciełba- 
sy dla wojska sporządzał z samych odpad
ków.

W dalszym ciągu zeznawał współoskario- 
ny dr. Aleksander Zabłocki. N»« przyznał 
się on do winy, tłomacząc się, iż swego cza
su, gdy nie miał żadnej posady, Nowak za
proponował mu u siebie stanowisko zawia
dowcy przy dostawach wojskowych. Zabłoć, 
ki stwierdza dalej, iż w przedsiębiorstwie 
Nowaka mięso dla wojską, ze względu na 
niższą cenę, było gorsze jakościowo. Oskar
żony przyznaje aię, że jako niefachowiec, 
nie znał się na mięsie. Zdarzały się wypad-, 
ki, że lepsze mięso oddawał on dla działa 
sprzedaży dla wojska, gorsze zaś dla kupu
jącej publiczności, za co Nowak czynił me 
wyrzuty. Dla ułatwienia sobie zadania od
bijał xnalk pieczątki o« miecie gorazym. re«
było w tem jednak żadnych celów oszukań
czych. i

Drugi oskarżony Józef Czerwiński słwie- 
dza, iż Nowak namawiał go do składania 
fałszywych zeznań co do sposobu przygo
towywania kiełbasy.

Na tem rozprawy odroczono do dnia ju
trzejszego. ’ 4 9

Ś n ia ty n
WYKRYCIE AFERY CELNEJ.

Władze wpadły na trop wielkiej afery 
celnej, uprawianej przez przemytników 
najprawdopodobniej w porozumieniu z 
niektórymi funkcjonariuszami pograni
cznej straży celnej. Ustalono, że zorga
nizowani przemytnicy nadawali w Wie
dniu towary jak jedwab, tytoń, koronki 
itp. tranzytem przez Polskę. Gdy prze
syłka znalazła się na pograniczu w śnia- 
tynie, nadawca telegraficzni® wstrzy
mywał wysyłkę, twierdząc, *e rumuński 
adresat przesyłki nie w y k u p i ł -  W jakiś 
niewytłomaczony sposób przemytnicy u-
mieli każdorazowo przesyłkę wydobyć 
z pogranicznego urzędu celnego i dro
gą na Kołomyję towary przetranspor- 
towywało się wgłąb kraju. Omegdaj w 
Chodorowie podczas przetaczania wago
nu pękła jedna z takich skrzynek, za
deklarowana, jako próbki do Rumunji. 
W związku z wykryciem szeregu wy
padków nadużyć celnych przeprowadzo
no kilkadziesiąt rewizji; spodziewane są 
liczne aresztowania.

m m

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK W DRUKARNI „MEDYCYNA"

Przy ul. Elektoralnej istnieje drukar
nia p. f. „Medycyna . Wyzysk tam pa
nujący zmusił pracowników do porzuce
nia pracy. Strajk trwa, gdyż kierow
nik drukarni (niefachowiec) nie może 
zrozumieć, że robotnik musi zarobić na 
względne chociażby utrzymanie siebie 
i rodzimy-

AKCJA GARBARZY.
Dn. 9 b. m. w związku z wymówie

niem umowy zbiorowej w przemyśle gar
barskim, odbył się na boisku „Skry" 
wiec robotników garbarskich. Na wiecu 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z dotychczasowej akcji Związku Zaw. 
Robotników Przemysłu Skórzanego, Od
dział Garbarski, upoważniając go do 
prowadzenia dalszej akcji. Zgromadzeni

na wiecu robotnicy kategorycznie wypo
wiedzieli się przeciw udziałowi i inge
rencji Chrześcijańskiej Demokracji w 

-życiu zawodowem robotników.

WśRóD TRAMWAJARZY.
Przed kilku dniami dokonano wybo

ru nowego zarządu Oddziału VI tram
wajarzy Zw. Zaw. prac. użyteczności 
publicznej.

Wobec zrzeczenia się mandatu człon
ka Zarządu przez tow. Babańczyka, Ko
mitet organizacji tramwajowej Pp§. na 
posiedzeniu w dniu 9 lipca r. b. jedno
myślnie uchwalił prosić i wezwać do
tychczasowego przewodniczącego Od
działu tow. Jana Górę, aby przyjął man
dat członka Zarządu Oddziału tramwa
jarzy i nadal pracował dla dobra Związ
ku i ogółu tramwajarzy.
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ODCZYTY
W  środę dni* H  *»• * •

Kolo fabryki „A w iata“. O godz. 4 min. 
15. w lokalu  — B agatela 12a, zebran ie  ko-
ta.

Kolo Annopol. O godz. 7 w budynku nr.
3 m- 20, zebranie kota.

Jerozolim a. O godz. 7, C hłodna 41, po
siedzenie kom itetu dzielnicow ego.

M okotów. O godz. 7, B agatela  12a, ogól
ne zebranie członków  dzielnicy.

Praga. O godz. 7, B rukow a 29, ogólne ze
b ran ie  członków dzielnicy.

Koło M łynarzy. O godz. 7, R ycerska 6, 
ogólne zebranie Koła.

S tarów ka. O godz. 7, A l  Jerozolim skie 6, 
JO.K.R.) ogólne zabranie członków  daielni-

p t
W ola-Czyste. O godz. 7-e.j, W olska 44, 

ogólne zebranie członków  dzielnicy.
Kolo tytoniow ców . O g. 5, O kopow a 30, 

zebran ie  Koła.

W  czw artek  dnia 12 b. m.

D zielnica O chota. O g. 7, G rójecka 59, 
ogólne zebranie członków.

Koło Tram w ajarzy „W arsztaty". O g. 5, 
C hłodna 41, zebranie Koła.

Koło Żoliborz Nr, 1, W  baraku  Nr. 39 
odbędzie się zebranie Koła.

Koło M łodzieży. O godz. 7 w lokalu  OKR 
(Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się zebranie 
Koła.

Koło Zbrojownia. O godz. 4.30 w lokalu 
dzielnicy, Bruikowa 29, odbędzie się zeb ra
nie Koła.

Nowe Bródno. O g. 5, Syrokom li 22, Ogól
ne zebranie członków.

S ek re ta ria t Koła PPS pracow ników  miej
skich czynny codziennie od godz. 6 — 8 w. 
w lokalu OKR (Al. Jerozolim skie 6).

RUCH ZAWODOWY
Związek pracow ników  kom unalnych i in

sty tucji użyteczności publicznej w  Polsce, 
ul. W arecka  7. Dziś o godz. 6 poip. odbędzie 
•cię posiedzenie K om itetu W ykonaw czego. 
W szyscy członkow ie proszeni są  o przyby-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg  pogody w Polsce 
w dniu dzisiejszym: Dość pogodnie i oepło, 
słabe w a try  zachodnie.

W arszaw ska D yrekcja Kolei P ań stw o w y ch
podaje do wiadomości, t e  d la  udogodnienia 
in teresan tom  zała tw ian ia  spraw, zw iązanych 
z w yp ła tą  zaliczeń, z din. 1 sierpnia b. r„ 
istn iejąca w W arszaw ie przy K asie G łów no 
w  gmachu dw orca  oddzielna kasa  w ypłaty  
zaliczeń zostaje zlikwidowana, zaś w ypłata  
zaliczeń, począwszy od tej daty, dokonyw a 
na  będzie w miejscach nadaw ania przesy
łek  n a  poszczególnych stacjach W ęzła W ar
szawskiego.

W ycieczkę w Beskidy Śląskie na  O raw ę 
I Liptów urządza w dniaich od 4 do 26 sierip- 
sm  W arszaw ski O ddział Polskiego Tow. 
T atrzańskiego. U czestnicy w ycieczki zw ie
dzą w ciągu trzech  tygodni zachodnią częśc 
t. zw. pasa  turystycznego po strom e cze
chosłow ackiej. _ .

Ogólne koszta w ycieczki wyniosą okofc 
40 złotych od osoby. Prócz pasm  górskich, 
zw iedzone będą leżące po drodze m iasta i 
m iasteczka, zakłady kąpielow e i ruiny zam
ków. Zgłoszenia (najpóźniej do 30 lipcaj i 
zapy tan ia  o informacje należy k ierow ać pod 
a lie s e m
łowicz, W arszaw a, Ministemum R obót Pu
blicznych. W  w ycieczce możliwy jest także 
udział częściowy, po uprzedniem  porozum ie
niu się z prow adzącym .

L ik w id ac ja  K o m ite tu  pom ocy  o E arom  p o 
wodzi. Dnia 30 czerw ca b. r. n a  Zamku k ró 
lewskim, w obecności pani Prezydentów©) 
M ościckiej odbyło się ogólne zebranie >- 
kw idacyjne C entralnego K om itetu Społecz- 
r tg o  Pomocy Ofiarom Powodzi. Po odczy 
taniu  spraw ozdania kom isji rew izyjnej, u- 
dzielono prezydjum  C entralnego K oim tetu 
Społecznego PO P absolutorium . Z ko le i u- 
chwailono szereg w niosków  w spraw ie likw i
dacji K om itetu i pow ołano komisję likw ida 
cyjuą.

„WODEWIL" SZJ  t U V f . .
WIELKA 20-AKTOWA REW JA  

HUMORU I
V E R A  R E Y N O L D S ,

najmłodszy urwis świata 
M A R Y  P R Ź V O S T ,  100% uwo-

dziciclka
GEORGE K . ARTHUR, wesoły

kompan SLIMA w skrzących się per-
łami dow cipu komedjach

„UŚMIECH SŁOŃCA** 
i „MAŁŻEŃSTWO

BEZ ŚLUBU'*.

W czoraj około godz. 17-ej przy zbiegu ul. 
Dzikiej i N iskiej w ynikła k rw aw a aw antura, 
połączona z w ym ianą strzałów . Szczegóły 
tej aw antury  są następujące: Posterunkow y 
V kom. zauw ażył 2-ch pijanych aw anturni
ków, któnzy bijąc się, zak łócali spokój pu 
bliczny i w yw ołali duże zbiegowisko. Jak  
się później okazało, byli to  znani policji a- 
w anturniey: b racia M arjan i S tanisław  Śli
wińscy, zamieszkali przy uL Burakow skiej 
nr 8. Posterunkow y postanow ił aw an tu rn i
k ó w  obezwładnić i odprow adzić do komi- 
sanjatu, Tymczasem młodszy aw an tu rn ik  t. 
,w  bykiem " uderzył policjanta tak  silnie, 
ic  ten  upadł, drugi zaś aw anturn ik  jedno
cześnie przytrzym ał leżącego i w yrw ał mu

bagnet, oddając go następnie młodszemu 
bratu . Gdy po chwili posterunkow y podniósł 
się, M arjan Ś. rzucił się z bagnetem  na n ie 
go. W tedy policjant, w obronie w łasnego 
życia, m om entalnie w yjął rew olw er i w y
strzelił k ilkakrotnie, celując do napastn i
ków. Jedna  z kul ugodziła M atjana Ś., p rze
szywając mu k la tkę  p iersiow ą na  wylot, 
druga zaś zraniła w lew y łokieć starszego 
Stanisław a. Na odgłos strzałów  nadbiegli 
policjanci z pobliskiego IV kom isariatu , k tó 
rzy zajście zlikwidowali. W kró tce przybył 
lekarz Pogotowia, k tó ry  po opatrzeniu, 
przewiózł młodszego aw anturnika do szpi
ta la  na Czyste, starszego zaś przeprow adzo- 
nc do IV komis-arjatu.

>66K i n o  „ P A Ł A C E
C h m i e ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.
W ielki podwójny program w 18 aktach.

1. R ekcrd  soczystego dowcipu fran
cuskiego:

„NIE CHCĘ BYĆ KRÓLEM*'...
ucieszna kom edja na tle przygód parys
kiego andrusa, który  nagle został kró

lem jednego z państw bałkańskich.
2. Na ogólne ż ą d a n i e — wznowienie naj
piękniejsze! perełk i produkcji am ery
kańską z NORMĄ TALMADGE w  roli

„k : i  k  i “ -

KUIEMATOGBAF MIEJSKI
Początek o godz. 630. 
( W Z N O W I E N I E )

C Y G A N E R J A
Liliana Gish i John Gilbert

ŚMIERTELNY SKOK Z V-G0 PIĘTRA
W czoraj o godz. 16 do domu nr. 6 przy 

ui. Nowy Zjazd przyszedł jakiś skromnie 
ubrany mężczyzna, k tó ry  skierow ał się do 
poprzecznej oficyny k la tk i schodowe) i
w szedł na V piętro  Poniew aż okno do po-
łiw y  swej wielkości, d la  zabezpieczenia 
dzieci, jes t zaopatrzone pręcikam i żelazne-

mi, nieznajomy w spąił się na pręciki, o tw o
rzy ł d rugą połow ę okna i rzucił się na as
falt podw órza. W skutek  pęknięcia podsta
wy czaszki i złam ania nóg, nieznajomy zmarł 
p rzed przybyciem  lekarza  Pogotow ia. Przy 
denacie, k tó ry  nie jest nikom u znany w tym 
domu, nie znaleziono żadnych dokumentów.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU
gę, spadł i dostał się pod ko ła  pociągu, k tó 
re obcięły nieszczęśliwemu nogi i lew ą rę 
kę powodując natychm iastow ą śmierć. Przy 
denacie znaleziono wyciąg z ksiąg ludności 
wsi Zawady, na imię Jakzba syna F rancisz
k a  B artosika, urodzonego 23 październik* 
1894 :.

Wczoraj rano, pomiędzy Skierniew icam i 
a Jaktorow em , w ydarzył się straszny śm ier
telny w ypadek. Pierwszym  rannym pocią
giem jechał bez b iletu  jakiś pasażer. W o~ 
fcawie ze tkn ięcia  się z konduktorem , chciał 
ukryć się na  stopniu wagonu, W czasie tej 
m anipulacji, pasażer stracił nagle rów nowa

KATASTROFA AUTOBUSOWA P O D  WARSZAWĄ 
6 0S0B RANNYCH.

W czoraj na szosie R aw a — Mszczonów 
w ydarzyła się k a tas tro fa  autobusow a, po 
ciągając za sobą ofiary w ludziach. Sam o
chód - autobus, m aik i „C herro lct" nr. 62335, 
należący do Stefana Dymowskiego, kursu
je na odcinku Biała R aw ska — W arszaw a. 
O godz, 7.15, gdy zapełniony pasażeram i au 
tobus, jadąc średnią szybkością w  kierunku 
W arszawy, znajdow ał się w odległości 2-ch 
idm. od granicy pow iatu Rawskiego, usły 
szano trzask  pękającej osi i nim szofer zdo

ła ł się zorientow ać i wóz zahamować, au to 
bus w padł do row u .. Rozległ się zgrzyt i 
chrzęst karoserii, b rzęk tłuczonych słyb, 
oraz krzyk trwogi i jęki poranionych. R oz
paczliw e głosy przygniecionych wzywały 
pcmocy. Ocaleni, zdrow i pasażerowi©, w raz 
z kierow cą, pospieszyli na ra tunek  nieszczę
śliwym, do k tórych niezw łocznie w ezwano 
z Raw y lekarza. O kazało się, że bardzo 
ciężkie obrażenia poniosło 3-ch pasażerów , 
trzech innych odniosło lekkie rany.

POŻAR W PIASECZNIE

MHDPROGRHM. WL Biura „Fanamet".

tylko

C l€ .

MŁODZIEŻ

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 10 lipca

BACZNOŚĆ, u c z e s t n i c y  o b o z u  o r g a 
n i z a c j i  MŁODZIEŻY T. U R.

Zbiórka jadących na Il-gą dekadę o- 
bozu Organizacji Młodzieży TUR we 
wsi Famułki Brochowskie (pow. Socha
czew sk i) w środę, 11 lipca r- b., na 
Dworcu Głównym odjazdowym, w kios
ku „Ruchu1*, o godz. ósmej rano.

K onferencja skarbn-ków  Kół W arsz. Org. 
M łodzieży TUR. odbędzie się w  lokalu „Ro
botnika", ul. W arecka  7.

Jednocześn ie  wzywa się zarządy do zło
żen ia  list delegatów  fabrycznych i fabryk, 
położonych na  Jcb  terenach.

Ruch kult.-oświatowy
W ycieczka. W  dniu 15 b. m. W arszaw ska 

O rganizacja M łodzieży TUR urządza wy- 
c eczkę do Podkow y Leśnej. Zbiórka o g. 8 
rano  przy zbiegu M arszałkow skiej i N owo
grodzkiej. K oszta przejazdu w  obie strony 
zł, 2.30 gr.

i r s p o R f c r
DZISIEJSZE MECZE GIER  SPORTOWYCH

Dziś o  godz. 18.30 w  ogrodzie Saskim od
będą się dw a mec®e koszyków ki drużyn 
m ęskich f żeńskich pomiędzy zespołam i 
S kry  i PIW F-u,

OTW ARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU
SPORTOWEGO.

Dziś o godz. 13 n a  teren ie  stadjonu hip
picznego w Łazienkach nastąp i o tw arcie 
w ystaw y przem ysłu aportowego i targów  
au to m o b ilo w y ch , organizowanej przez Pol
aki K om itet Olimpiyski.

MECZ BOKSERSKI Z AUSTRJĄ.
Poznań. Na sędziego m eczu bokserskiego 

t  A ustrją  zaproszono p. Schrodera z  B erli
na. M ecz ten  rozpocznie się w  sobotę o 
godz. 12-ej.

MARSZ ZW. STRZELECKIEGO 
97  KRAKOWIE.

W  K rakow ie Zw. S trzeleck i zorganizow ał 
m arsz drużynow y 20 kim przy udziale 10 
drużyn. Zwyciężyła drużyna O rlęta (2:18:40) 
p rzed  drużyną Lim anową (2:20:10), drużyn 
O rlęta  II i drużyną z Sosnowca.

Dolar St. Zjedn. 8.88 
Belgia 124.37 
Holandja 359.25 
Londyn 43.40łć>
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 34.95
Praga 26.42
Szwajcarja 171.80 <
W łochy 46.79 
W iedeń 126.00

Papiery procentow e.

Dolarówka 89.00—87.25. 8%  L. Z. Ban
ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj 
94 00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.75. 8%  P  oż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. poż. konwersyjna 67.00. 41 /n% L.
Z. ziem. przedw. 52.60. 5%  L. Z. W arsz.
przedw. 57.50. 4Vż% L. Z. W arsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 74.50. 4Va% L. Z. 
W arsz. złotowe 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926—16 r.—63.00

Akcje.

Bank Polski 178.50—168.50. Bank Dys
kontowy 135.00 135.00 B ank Handlowy 117.00 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp Zarób
82.50. Bank zjedn. ziem poi. C erata —.—• 
Kijewski 84.00. Pu ls ~.—. Zgierz 31.25. 
Spiess 160.00. Elektryczność 89.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice
60.25. Chodorów 174.00. Gosławice 64.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 65.50. W ę
glowe 105.00. Firlej 67.00. Łazy 6.75. W y
soka 188.00. Polska Nafta — . Nobel 37 50 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.25 Norblin 230.00. 
Orthwein 12.25. Morzefów 45. Parowóz 42.00, 
Ostrowiec A l 10.00. B 122.00 Zieleniewski 140. 
Rudzki 51.00 Starachowice 56.50 Zawiercie
26.50. Żyrardów 13.00. Borkowski 15 50. 
Haberbusch 259.00 — 260.00. Klucze 7.00.

N otowania pozagiełdow e
z dnia 10 b. tn. godz. 10 w.

Akcj©. T endencja utrzym ana.

Dolar amer, 8 88% . B ank oPlski 178.09, 
Cukier 63.25. W ęgiel 104.25. Modrzejów 
4360. O strow iec I em. ser,. B 112.50. Rudz- 
k ' 48.50. S t a r a c h o w i c e  55.25.

Rubli 100 zlote«> 465.00. 100 złotych w
• -;e 172.00.
*  lf,ty zastaw ne złotow e utrzym ane. 
O broty akcjami małe.

Codziennie seanse oświatowe 
o godz. 5 pp.

W  niedzielę i święta o godz. 12-ej.
W  soboty niem a. Ceny miejsc 20 gr.
Miesiąc wędrówki po Polsce.

Nadprogram: K o m e d ja .

n a x D c o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o q o  
~ C A P I T O L  8

M arszałkowska 125. Pocz. o g. 6-ej. ^  
S łynna powieść Q

H E L E N Y  M N I S Z E K  O

TRĘDOWATA §
W  roli głównej: O

JADWIGA SMOSARSKA. 8
p a n  y

Nowy Świat 40. Pocz. o g. 6-ej. ^
[ A rcydzieło D. BUCHOWIECKIEGO UJ

* ZE M STA  M U RZY N A  §
q  W roi* głównej: Q
$  E. Jann ings i Lya de P u tti 
OOOOOCXX)OCXXDOOOOOOOOCX)COOOOO

Przy ul. Kościelnej w P iasecznie wynikł 
pożar w d o cmi Adama Poncyljusza Ogień, 
mając łatw opalny m aterjał, oraz podsycany 
wiatrem, rozszerzał się z ea&loną szybkoś
cią. Na ra tunek  przybyła m iejscowa straż 
ochotnicza, a  następnie takież straże  z oko
lic: G ołkow a i Nowo - Iwicenej. Mimo to 
straże  te, przeczuw ając, że nic będą mogły 
podołać rozszalałem u żywiołowi, zaalarm o
w ały kom endę straży  ogniowej w W arsza

wie. W obec tego na miejsce w yruszyły po
gotowia strażack ie  z III, I i IV oddziałów, 
nadto zaś beczkowóz., zaw ierający 2800 li
trów  w ody — z I oddz. Dzię/ki energłcanej 
akcji ratunkow ej «1raży w arszaw skiej, pożar 
zlokalizowano. Oiprócz domu mieszkalnego 
Poncyljusza oraz stajni, 2-oh stodół i kuźni 
jego, spalił się sąsiedni dom mće«tkalny 
Stanisław a Szafrańskiego.

POMYSŁOWY POSTERUNKOWY I DWAJ 
GŁUCHONIEMI

HISTORJA KRESOWA

CO GRAJĄ KINA?
C olosseum: „Żowa °d  charlestona",
S tylow y: „Syn p re r j i '.
Casino: „W dancingowym światku" i „Har 

ry i senne mary".
Miejski: W znow ien ie  „Cyganerji".
Palace: „Nie cbcę być królem " i ,.KLk'
Splend d: „Za oenę życia".
Pan: „Zemsta murzyna".
Rococo: „W alka namiętności**.
Splendid: „W ielka parada'* i „Symfonja 

zmysłów" i .Jackie, o s trz y ł się".
W odewil: „Uśm-ech słońca" i M ałżeńst

wo bez ślubu".
Filhannonja: „Op9tan a przez zmysły" i 

, W krain ie świętego ognia".
Capitol: „Trędow ata .
Światowid: „Białe noce .
A pollo: „W ładca zw ierząt" i „Kalifor-

CASINO
„IGRZYSKO NAMIĘTNOŚCI".

Je s t to jedno z łYch w znowień, k tó re  wi
tam y z żywem zadowoleniem. Prześliczna 
m eksykanka Dolores des R io w  ro li C ar
men jest tak  pełna żywiołowości, ta k  cza
rująca, tak  ognista, ie  poprostu  trudno etę 
n ią  n ie zachwycić.

P rzeróbka Carffle"1 P- f- „Igrzysko nam ięt
ności" należy do najudatniejszych p rzeró 
bek  te j ta k  popularnej opow ieści, a  niezw y
kle staranna w ystaw a podnosi w artość te 
go obrazu.

Na podkreślenie zasługuje doskonale u- 
trzytroany koloryt lokalny obrazu. łka.

P rzed  kilkom a dniami w jednym z m iast 
na W ołyniu Komisja D yscyplinarna Policyj
na rozpatryw ała  spraw ę pew nego posterun 
kowego, oskarżonego o sam owolne a resz to 
wanie, oraz o n iedbałość w służbie, pow o
dującą ucieczkę eskortow anego. P o ste ru n 
kowy ten  m iał przew ieźć koleją głuchonie
mego, oskarżonego z par. 519 k  k. W  k a r
cie aresztanckiej, posiadanej przez poli
cjanta, podany był rysopis eskortow anego 
głuchoniemego. G łuchoniem y jednak okazał 
się spryciarzem , gdyż zdołał posterunkow e
m u zbiec. Policjant nie strac ił fantazji, a  
mając rysopis, począł w ędrow ać po pow ie
cie, szukając jakiegoś głuchoniemego, k tó 
ryby z rysopisu przypm oinał zbiega, G łu
choniem y taki, w  osobie strzegącego krów 
pastucha znalazł się. Policjant podszedł do

i i n m  A ii- n n f  u "" * “ **"

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w  W ar-  J } (L  FROM. SS ° '
SZ3WIG podaje do wiadomości, że stosownie do uchwa- Samochodowa. H o- 
ły Rady Miejskiej z dnia 21 czerwca r. b., bilety abo-|żo  35 najszybciej 
namentowe dziesięcioprzejazdowe, ważne dla wszystkich da|e p r.  . ^  g g .
w dni powszednie do godz. 8-ej rano oraz dla uczącej n| ° bne ^  p 
się młodzieży, kosztować będą od dnia 12 lipca r. b.

■p o  Z ł i  1 . 3 0 .
Dotychczasowe powyższe bilety w myśl przepisów  

będą ważne tylko do dnia 17 lipca r. b. włącznie.

O r o s z e n i a  
d r o b n e

niego,, wziął go za kołnienz, wsadził do w a
gonu i odwiózł do miejsca przeznaczeni*. 
Przypuszczenie posterunkow ego było b a r
dzo tra tne , gdyż głuchoniemy, a  pozatem  
niepiśmienny, nieborak nie mógł zap ro testo 
wać, ani przekonać jego „odbiorców ’ , że 
jest Bogu ducha winnym, złapanym  na polu 
pastuchem . P osterunkow y o-trzymał pokw i
tow anie na odbiór areszt anta. W yłoniła się 
jednak nowa spraw a, w tej samej okolicy. 
Do kom endy pow iatow ej w płynął meldunek 
jednej z w łaścicielek  m ajątku, donoszący 
o tern, że jakiś pi sterunkow y zaaresztow ał 
jej głuchoniemego pastucha, W szczęło do
chodzenie, k tó re  miało dość przykre kon
sekw encje dla pomysłowego policjanta, bo
wiem cala spraw a w yszła na jaw i poste
runkowego zaw ieszono w czynnościach.

d r u k a r n i a
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie ro
boty w  zak res d rukar
stw a  w chodzące. Przyj
m uje do druku DZIEN
NIKI. T Y G O D N I K I .
—-  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

p r e n u m e r u j ą c

„ l o t  P O L S K I "
POPIERACIE L. O. P. P.

Prenumerata roczna 12. złotych 
P. K. O. 7860. 

W arszawa, DŁUCA 50.

AME&mtiSKA
m etoda wyszkolenia 
na Kursach Kierow
ców Sam ochodow ych 
YMCfl. Miodowa 10, 
lei. 257-21. Nowe sa 
mochody. Wykłady z 
przezroczam i I kinem, 
gw arancja otrzym ania 
prawa jazdy. Najniż
sze ceny, raty. Zapisy 
od 9 rano  do  8 w ie
czór.

Patefony, Par- 
l o f o n y , '~ : i !
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum  B ielań
ska 1.

P o d w ó jn a kie-
__________  rów
nica — na sam ocho
dach szkolnych Kur- 
«ów H. Brylińskiego, 
W arszawa, Jerozo lim - 
ska 27.

POSZUKIUdlll
Trykociarz na „Rund- 
maszyne*1. 2 gatrowl, 
2 sledlarze sam ocho
dowi, 2 tapicerzy  sa
mochodowi, I repa- 
sjerka n a  trykoty, S 
krojczynie, 1 podręcz, 
na Introligatorska. 
W iadom ość: Urząd Po
średnictw a P r a c y ,  
Leszno 140. _ _ _ _ _

iSublonólBrt-
z pew ną ilością 
gotówki I sze re 

giem  osobistych do 
kum entów . Z nalazcą 
proszą o zwrot doku
m entów . Stanisław  
Nlemyskl Żelazna 75a 
m. 9. ____ _

Robotnicy po
pierajcie sw oje 

pismo 
codzienne.



S tr .  6 ^ROBOTNIK*’, środa 11 lipca 1928 r. Nr. 192

STRZASKANY „ZEPPELIN"

F otog rafja  nasza  p rzed staw ia  a p a ra t typu  F o k k era , k tó ry  był w łasnością 
b an k ie ra  A lfred a  L bw enste ina . N a tym  to w łaśn ie lecąc  aparacie , m iał Lo- 
w enstein  w paść w  m orze i u tonąć.

co mmmp r z e z  u a r s z a c o s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał z wie
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lo t
nicze - meteorologiczny, 13.10—15.00 Przer
wa 16.30—16.45 Komunikat harcerski. 16.45 
—17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Program dla 
młodzieży. Transmisja z Krakowa. 17.25 — 
17.50 Odczyt p. t. „Z przyrody Jasnego brze
gu" wygł. dr. Słonimski, 17.50 — 19.00 Kon- 
pert popołudniowy muzyki lekkiej w wyko
naniu orkiestry „Morskiego Oka” pod dyr. 
Z Górzyńskiego. 19.00 — 19.20 Rozmaił oścu 
19 20 — 19.30 Przerwa. 19.30—19.55 Odczyt 
p. t. „U stóp Wieżycy" wygł. dyr. St. Le
wicki. 19.55 — 20.05 Komunikat rolniczy. 
20.05 — 20.30 Odczyt p. t. „O zagadnieniach 
pracy samorządowej wogóle" wygł. prezy
dent m. sf. W arszawy inż. Z. Siemiński. 
20.30 Koncert wieczorny Wykonawcy: J a 
nina Korolewicz-Waydowa (sopran), Leo
pold Dworakowski (skrzypce), Kazimierz 
Butler (wioloncz.), prof. Konstanty Heintze 
(fort.) i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). 1. An
toni Areński: Trio d-moll op. 32 na skrzyp
ce. wiodoncz. i fort. a) Allegro rooderato, b) 
Scherzo (allegro motto), c) legja (Adagio), 
d ' Finale (allegro non troppo). 2. Stan. Mo
niuszko: „Jako od wichrów" i arja „Gdyby 
cannem słonkiem" z op. „aHlka". 3. Chopin: 
a) Ballada, b) Scherzo cis-moll oodegra pr 
K Heirtze. 4. Verdi: Arja „Zwycięzcą wracaj ' 
nam* z op. „Aida" odśpiewa p. Korolowicz- 
Waydowo. 5. a) Schubert-Liszt: 1) Das Wan- 
dern (Wędrówka), 2. Morgenstadch (Se
renada Poranna), b) Paganini-Lśszt: Etiuda 
E-dur odegra prof, K. Heintze. 6. R. Wag
ner: a) Seny Elzy z op. .Lohengrin", b)
Arja z H aktu op. „Tanchauser" odśpiewa 
p. Korolew-icz-Waydowa. 7. W agner _ Liszt: 
a) Szmer lasu, b) Prząśniczka z op. „Okręt 
Wjdmo" odegra prof. K. Heintze. W przer
wie biuletyn „Messager Polonais" w jęz.

franc. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, komuni
kat lotniczo - meteorologiczny. 22.05—22.20 
Komunikat PAT. 72.20 — 22.30 Komunikaty: 
policyjny sportowy i naapnogram.

JUTRO.

13.00—13.10 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 13.10 — 15.00 Przerwa.
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz
ny gospodarczy i nadprogram. 15.20—17.00 
Przerwa. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t. „Fran- 
«’ia a wojna światowa", odczyt II wygł, dr. 
M Soko-lnicki.17.25 — 17.50 Odczyt p. t. 
„Połowy potworów morskich" wygł. p. R. 
Krajewski. 17.50 — 18.00 Przerwa. 18.00 —
19.00 Audycja literacka. Transmisja z Kra
kowa. 19.00 — 19 20 Rozmaitości. 19.20 — 
19.30 Przerwa. 19.30 — 19.55 Odczyt p. t. 
, Wychów narybku" wygł. inż. J. Arnold, 
i 9 55 — 20.05 Komunikat rolniczy. 20.05. 
Koncert wieczorny, Transmisja z Poznania; 
w przerwie biuletyn „Messager Polonais"
w ęjz. francuskimi. 22.00 — 22.05 Sygnał cza-
łu, komunikat lotniczo - meteorologiczny.
22.05—22.20 Komunikaty PAT, 27.20—22.30 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nadpro
gram. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyfld ta
necznej.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni. 
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity
czno - społeczne, humorystyczne, ekono
miczne, zawodowe i Ł d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

W następ stw ie  głośnej sp raw y  s trz a 
łów  w Skupczynie, ofiarą k tó rych  pad ło  
2 posłów  partji chorw ackiej, p rem jer ju
gosłow iański W ukiczew icz podał się do 
dymisji. O becnie toczą  się rokow ania  
nad  u tw orzen iem  gab inetu  k o ncen tracy j
nego. S tefan  R adicz dom aga się rozw ią
zan ia S kupczyny i rozp isan ia now ych 
w yborów .

PR0BY Z RAKIETĄ

W iedeńsk i tech n ik  - inżynier Fuchs 
w ypracow ał m odeł rak ie ty , k tó ra  zao p a
trzo n a  w a p a ra ty  zapisujące ciśnienie 
atm osferyczne, te m p era tu rę  itd., m oże 
się w znieść do 60 k ilom etrów  w górę.

wiecz. Czytelnia posiada również pisma j R a k ie ta  je s t zbudow ana z lekk iego  alu- 
polskie z Ameryki i innych krajów. minjum.

Chociaż dają  m aksim um  b ez p ie cz eń stw a  balony  s te ro w e  typu  Z eppelina, 
ulegają jednak  katastro fom . F o tografja  n asza  p rze d s taw ia  s trza sk a n y  Z eppelin  
pod W eilburgiem . K a ta stro fa  ta  z d a rz y ła  się p rze d  2 la ty , p ra sa  n iem iecka 
przypom ina ją jednak  obecnie z okazji 90 le c ia  u rodzin  hr. Zeppelina.

TEATR i MUZYKA

Dziś w teatrach m i e j s k i c h
N aro d o w y

o 8 ej „O gnie sztuczne"

L etn i
o 8-ej „Sekretarka pana  

prezesa"

Teatr Narodowy. Dziś „Ognie sztuczne".
We wtorek wznowienie oddawna niegra- 

aej komedji Włodzimierza Perzyńsdciego 
„Szczęście Frania".

Teatr Letni. Dziś „Sekretarka pana pr#- 
zera".

Teatr Polski. Codziennie „Broadway".
Teatr Mały. Dziś „Oto kobieta".

Teatr Regjomalny pod dyrekcją Tadeusza 
Skarżyńskiego, codzienne w sali teatralnej 
Związku Kolejarzy (Czerwonego Krzyża 20) 
przedstawienie sztuki ks. Skier kowskiego 
Wesele na Kurpiach". Bilety są do nabycia 

w specjalnym kiosku przy tli. Nowy ŚwituŁ, 
róg Alei 3 Maja.

Teatr „Qni Pro Quo". W dalszym ciągu 
rewja Zrzeszenia Artystów Rewjowych p. Ł 
„Ja lubię podglądać" albo „Ach Chrysler".

Teatr „Morskie Oko" (Jasna 3). Dziś o- 
-stałni raz rewja „Tego jeszcze nie było”. 
Jutro premiera rewji letniej p. t. „To trze
ba zobaczyć". •

Teatr Nowości. Dziś „New - York - 
Warszawa". 1

Czerwony Aa. Nowowystawiony program
p. t.: „Nasi w Gdyni".

T eatr .Eliseum", Dziś „Święć sóę Imię 
T woje".

Wystq>y artystów w ogrodzie Rekjerta.
W ogrodzie Rekierta (AL Ujazdowska 35) 
codziennie, prócz koncertu, występy arty
stów o godz. 8 i 10 wiecz. Wejście bez-; 
płatne.

TEATR ELISEUM
Wczorajsze 76 przedstawienie arcydzieła 

Sra lotna Arsza p. t. „Święć się Imię Twoje" 
ściągnęło licznych widzów, tak, że teatr był 
zapełniony po brzegi.

Koncertowa gra artystów, jak również 
staranna wystawa, obmyślona w każdym 
szczególe, nie przestaje być magnesem dla 
szerszej publiczności. L.

TEATR NOWOŚCI— B ielańska 5. 
KUPON NA BEZPŁATNY BILET

na wielką amerykańską rewję

„WARSZAWA— HEW-50RK"
z udziałem: POGORZELSKIEJ. SOKOŁOW

SKIEJ i całego zespołu.
Każdy kupujący jeden bilet normalny otrzy

ma drugi BEZPŁATNIE.
Pocz. godz. 8 i 10 wiecz. Dla wygody, pu
bliczność wpuszcza się po każdej przerwie. 
Kasa czynna od 6 w„ w niedzielę i święta 

od 3 pp.

s a m o l o t  Śm ie r c i DYMISJA GABINETU 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

WANDA NIEDZLAŁKOWSKA- 3) 
DOBACZEWSKA.

M I N J A T U R A
Is to tn ie  k o b ie ta , k tó ra  s ta ła  p o środ 

k u  pokoju, by ła  sm ukłą i w io tką . T w a
rzyczkę m iała ściąg łą i ta k  b ia łą , że 
czarne brw i odcinały  się na czole, jak 
dw ie smugi, nam alow ane tuszem .

—  Oho, zdenerw ow anie  dobyło  na 
jaw  w iek  pan i K am y —  rozm yślał dalej 
D ok tó r. —  N arazia w yglądała m łodziu t
ko, a te ra z  dałbym  jej pod cz te rd z ies t
kę. I... J a k a ż  ona p iękna. Zaręczyłbym , 
że p rzed  godziną by ła zaledw ie p rzy 
sto jną. Boże!

W szystk ie  m yśli u rw ały  się nagle i 
sp lą ta ły  w  głow ie D o k to ra  w  nierozw i
k łan y  k łąb . P rzed  nim  s ta ła  D am a z m:- 
njatury . To już nie by ła  pan i K am a. To 
b y ł K toś, co w ziął sobie jej c ia ło  i p rz e 
św ie tlił je w łasnym  duchem , jak  p rze 
św ieca p rzezroczysty  klosz lam py i daje 
m u inną barw ę.

D o k tó r obejrzał się na P olka, zoba
czył jego oczy szeroko ro zw arte  i zro
zum iał, że inni też  w idzą ta jem niczą 
zm ianę. P u łkow nik  p o d a ł się nap rzód  i 
p a trz a ł n a  siostrę  z tak im  w yrazem  
p rze rażen ia , że zaniepokojony D októr 
p o łoży ł m u rę k ę  na ram ieniu.

—  In terw enc ja  w  te j chwili m ogłaby 
straszn ie  zaszkodzić medjum, —  zaszep- 
ta ł. —  M ogłoby się skończyć w prost 
tragicznie. J a k  na te raz , —  niem a po
w odu do  obaw y. B ędę czuw ał.

P ułkow nik  w estch n ą ł ciężko  i p rze 
ciągnął rę k ą  po  spoconem  czole.

Zw yczajna, m odna, w ąsk a  i k ró tk a  su

k ienka  pan i K am y ro zd ę ła  się na bio
drach , p ęk ła  w zdłuż 1 ro zsu n ę ła  się na 
dw ie strony , s ta ła  się w dzięcznem , su- 
tem , czam em  ,,pann ier ', z pod którego  
op ad ła  aż do stóp  rów nież  czarna, p rz e 
ty k a n a  srebrnem i nićmi, spódniczka. 
Nad głow ą zab ie la ła  pud row ana p e ru 
ka, w  ręk u  znalazł się m in iatu row y wa- 
cblarzyk  z czarnej koronki, o rękojeści, 
w słoniowej kości rzezanej.

D robn iu tk ie  stopk i obu te  by ły  w  sre 
b rn e  pan to fe lk i, pom iędzy g łęboko od
sło n ię te  p iersi w tu liła  się p u rpu row a ró 
ża, a  w  oczach p ło n ę ła  ro zp acz  ta k  s tra 
szna, że obecnych dreszcz przejął.

D elikatne , ukorm inow ane usta  kon- 
w ulsyjnie d rża ły , d robne p ią stk i zaci
sk a ły  się gw ałtow nie, c ienk ie  paluszki 
szarp a ły  pajęczą k o ronkę  w ach larza . 
P rzeg ię ła  w  ty ł głow ę i jęknęła  boleśnie. 
P o tem  w yciągnęła  obie ręc e  p rzed  sie
b ie i rzuc iła  się w  k ą t pokoju. S ta ł tam  
k lęczn ik  z hebanow ego d rzew a, up ięk 
szony m iste rn ie  inkrustacjam i z kości 
słoniowej i perłow ej m acicy. D am a ru 
n ę ła  ciężko na ko lana, o p arła  czo ło  na 
ręk ach , sp lecionych m odlitew nie i ro z 
p ła k a ła  się ta k  straszn ie , że P u łkow nik  
p o raź  drugi p o rw a ł się ku  niej; a le  D ok
tó r  za trzy m ał go znow u. P ostanow ił za 
w szelką cenę doprow adzić seans do 
końca i d o trzeć  do dna tajem nicy. P a 
trzy ł w  odm ienioną kob ie tę , jak  w  tę 
czę, śledził chciw ie każd y  na jd robn iej
szy ruch, sugestjonow ał p rze rażone , o- 
słup ia łe  o toczenie, b y  n ik t się n ie  ru 
szył, n ie  przeszkodził. W  pew nej chwili 
tuż  za D oktorem , s tu k n ę ło  odsuw ane 
k rzesło . Z am achał gw ałtow nie rękam i, 
b y  uciszyć n iesfo rnego  uczestn ika  i u r 

w ał w pó ł gestu.
K ap itan  z 6-tej b a te rji szed ł ku 

drzw iom  sztyw ny, w yprostow any , s tą 
pa jąc  ciężko, au tom atyczn ie. W y pro 
s to w a ł się  ta k  bardzo , że zd aw ał się 
być w yższym  niż zw ykle. K tó ryś z ofi
cerów  skoczył ku  w ychodzącem u, ale 
K ap itan  odsunął n a trę ta  ruchem  ta k  w y
niosłym  i w ładczym , że tam ten  stanął, 
jak przygw ożdżony. Sam zasię rów nym , 
m ierzonym  k rok iem  d o ta rł do drzw i, o- 
tw orzy ł je i zn ik ł w ciem nym  ko ry tarzu . 
N ik t nie poszed ł za nim; w szystk ich  o- 
garnę ła  jakaś dziw na niem oc, jakiś b ez
w ład  kam ienny. S iedzieli i p a trzy li n ie 
ruchom o na w ijącą się u k lęczn ika ko 
b ie tę  i słuchali jej rozdzierającego  p ła 
czu. S ekundy  sp lą ta ły  się z godzinam i. 
N ik łby  n ie  p o tra fił pow iedzieć jak  d łu 
go to  trw ało .

W reszc ie  D am a podniosła  się zw olna, 
ociężałym , om dlew ającym  ruchem  dźw i
gnęła swoje w io tk ie  ciało, jakby  to  był 
c ięż a r  stupudow y. W yprostow ała  się, 
sp lo ta ła  na chw ilę obie ręc e  nad głową, 
a po tem  sp ręży ła  się w  sobie, oczy jej 
zam igotały  dziko, k lasnęła  w ręce.

D rzw i o tw orzy ły  się rap to w n ie  i 
w p ad ł o rdynans Jó zek . P olek  zam achał 
nań  groźnie obu rękami, ale Jó z ek  tym  
razem  n ie zw rócił żadnej uwagi na sw e
go porucznika.

W y p ro sto w a ł się u drzw i i p a trz y ł w  
D am ę z M in jatu ry  w iernem i oczym a od
danego sługi. Jednocześn ie  poczęła  go 
ow iew ać jakaś n ieuchw ytna mgła. T w arz 
zm artw iała, znieruchom iała w n iesam o- 
w item  skupieniu . O to  już nie m ia ł na 
sob ie m unduru, ty lko  b ru n a tn y  frak , t a 
k ież , k ró tk ie  do  ko lan  spodenki, z ło ty

WARUNKI PRENUMERATY; w Warszawie 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiers; 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-sz'

galon u ko łn ie rza , b ia łe  pończochy, p ły t
k ie  pan to fle  n a  w ysokich k o rkach . Tym  
sam ym  sztyw nym  krokiem , jakim  w y
szedł p rzed  chw ilą K ap itan , ru szy ł J ó 
zek  na środek  pokoju, w ziął ze sto łu  
sta ro św ieck i k an d e la b r  siedm ioram ien- 
ny, dźw ignął w  górę i uniósł w ysoko. 
P a trzy ł D am ie p ro s to  w  tw arz , ani m ru
gnął, w skazała  ręk ą  drzwi.

O dm ieniony Jó zek  pchną ł je, o tw orzy ł 
na rozcież i poszed ł ko rzy tarzem , ośw ie
cając drogę swej pani. O na szła tu ż  za 
nim, gryząc nerw ow o chusteczkę i 
w zdychając konw ulsyjnie tern przejm u- 
jącem , dziecinnem  w estchnieniem , k tó 
re  p rzychodzi po bardzo  długim  płaczu.

W szyscy uczestn icy  seansu  poczuli 
naraz , że m ogą się ruszać. W stali z 
m iejsc i spojrzeli po sobie. P u łkow nik  
chw ycił D ok to ra  za ręk ę .

—  M usim y pójść za nimi. P rędko , 
p rędko! D oktorze , ach! p roszę! Niech 
p an  już zbudzi Kam ę.

D ok tó r p o k ręc ił głową.
—  Boję się, że nie będę  m ógł aż to  

się sam o skończy. O budziliśm y P rz e
szłość, pozostajem y w  jej w ładzy. P o
w ta rz a ją  się rzeczy, k tó re  już raz  się 
stały . Czas jest pojęciem  w zględem , jak 
w szystko  inne. N iem a zasadniczej ró ż
nicy pom iędzy „ te raz " , „p rzed tem " i 
„potem  , m ruczał do sieb ie D októr. 
S ta ł i p a trz y ł w  podłogę, a n ik t bez nie
go nie śm iał w yjść na k u ry ta rz . D opiero  
P o 'e k  ta rg n ą ł go m ocno za ram ię.

D o k tó r p o rw a ł się, jak zbudzony ze 
snu, za nim  w szyscy  inni. D am a i loka j 
z k an de lab rem  sta li już u szczytu  scho
dów. Ona ro ze jrza ła  się n iespokojn ie i 
p oczęła  śpiesznie schodzić n a  dó ł; lokaj

ledw o m ógł nadążyć; zd a lek a  by ło  wi-, 
dać, jak k an d e la b r  dygo ta ł mu w rę-. 
ku  i rzu c a ł ahwiejn® b lask i n a  ściany. Po, 
śc ianach  m igotało  coś, jak  z łocone ram y  
obrazów , p rzez  środek  schodów  sp ad a
ło k rw aw ą sm ugą sukno sz k a rła tn e  i w, 
niepew nem  św ie tle  w ydało  się D o k to ro 
wi w odospadem  z krw i.

W p ó ł schodów  D am a za trzy m ała  s ię  
i p rzechy liła  p rzez  poręcz.

Z daw ała się kogoś w y p atry w ać , cze
goś nasłuchiw ać. L okaj s ta ł za n ią  n ie
ruchom y, jak  posąg, ty lk o  ocizy la ta ły  
m u niespokojn ie , a w osk  z p rzechy la ją
cych  się św iec k a p a ł ciężkiemu kroplami! 
n a  sukno  czerw one i n a  schody.

G dzieś, w  g łębi k o ry ta rza , gdzieś na 
p ierw szem  p ię trz e  rozleg ły  ®ię k rok i, 
szybki, n ie rów ny  k le k o t k ilku  p ar nóg, 
ciężko obutych, idących  niezgodnie. D a
m a k rzy k n ę ła  le k k o  i pom/knęła w  dół. 
W y przedził ją P olek . S koczył z m iejsca, 
jak b y  n iew idzia lną  siłą pchnięty , pędził, 
p rzesk ak u jąc  po  cz te ry  stopn ie n a  ra z . 
D o k tó r puśc ił się aa nim, ale te n  sam 
bezw ład , k tó reg o  dośw iadczył w  le k 
kim  stopn iu  już na górze, podcią ł m u no
gi, sp ę ta ł i zm usił do zan iechan ia p o 
goni. W ló k ł się m ozolnie, k ro k  za k ro 
kiem , czep ia jąc  się poręczy , p rze s taw ia 
jąc z trudem  ołow iane nogi. T ak  byw a 
czasem  w e śnie, k iedy  trze b a  b iec p ręd 
ko, a  nie m ożna.

T ym czasem  P o lek  b y ł już na dole, na 
k o ry ta rzu  i o tacza ła  go k ilku  d rabów  w 
kub rakach , uzbro jonych  w  szab le  i spisy.

—  K ozacy  dw orscy , —  p rzem knęło  
D ok to row i p rzez  głow ę. —  U  kogo m y 
jesteśm y? G dzie jest nasz strasz liw y  go
sp o d arz  i co chce z nam i zrobić?
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